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Na wtorkowem zebraniu klubu BB p. pre- 
mjer Sławek oświadczył — cyiujemy wedle 
tekstu podanego przez pisma sanacyjne — że 
¿logika wypadków doprowadzi do konieczno” 
ści, że Sejm ten nie będzie miał już swego pra- 
wa głosu i że idziemy da odwołania się do opl- 
nii społeczeństwa npalskiego przy nowych wy- 
borach.“ 

Jest to więc jasna zapowiedź rozwiązania 
Sejmu i rozpisania nowych wyborów, wpra- 
wdzie bez terminu. ale jeżeli „idziemy“, ta zna- 
czy, że stoimy już — żeby się tak wyrazić — 
w przedsionku ery wyborczej. 

To było we wtorek. We środę premier Sła- 
wek odwiedził klub sprawozdawców sejmo- 
wych i tu na zapytanie co da wyborów zmo- 
dyfikował swe wtorkowe oświadczenie, mó- 
wiąc, że „najpierw musi nastąpić uspokojenie 
w kraju“ Mamy więc pewien określony ter- 
min i to dość mglisty, gdyż każdy wie i czuje, 
że kraj się nie uspokoi, dopóki sanacja w ogół- 
ności a jej obecna „warta“ w szczególności bę- 
dzie u władzy. 

P. premier Stawek od wtorku do środy roz- 
myśli się. Zrobić wybory, względnie przyrzec 
to zrobić ~ nic to nie kosztuje, chyba dla człon 
ków BB trochę strachu. Ale gdy przyszło do 
sprecyzowania tego przyrzeczenia, już poja- 
wiają się zastrzeżenia i to takie, których reali- 
zację można przeciągnąć w nieskończoność. 
Kto bowiem zabroni sanacji i jej rządowi twier- 
dzić, że nie można robić wyborów ani za kwar- 
tal ani za pół roku z powodu wzburzenia w 
kraju? Kto wogóle może wymusić jakieś po- 
stanowienie, kiedy art. 26 konstytucji daje pre- 
zydentowi Rzplitej prawo, ale nię nakłada na 
niego obowiązku rozwiązania Sefiu w pew- 
nych warunkach, tylko pod pewnemi warunka- 
mi (umotywowane orędzie)? 

Zaczynamy na postępowaniu nowego pre” 
mjera obserwować naśladowiictwo jego mi- 
strza. I ten zwykł obiecywać — w formie u- 
jemnej — różnę rzeczy, ale cofa się przed ich 
wykonaniem, gdy widzi, że przeciwnik samą 
zapowiedzią nle dał się zastraszyć i powstrzy- 
mać od wykonywania swych pociągnięć. — 
P. premier Sławek podjął po swym niefortun- 
nym poprzedniku w ułożeniu gabinetu obietni- 
cę czy groźbę — jak to kto pojmuje — nowych 
wyborów i z pewnością otrzymał informacje, 
że spoleczeństwo przyjęła tę zapowiedź z za- 
dowoleniem. Gdy jednak w 24 godzin później 
powiódł oczyma po twarzach panów z HB, 
wpatrzonyci w Swego wodza i nie mogących 
ukryć swego przestrachu na myśl o — wyni- 
kach wyborów, wtedy p. Sławek zastanowił 
się i przyszedł do wniosku: słowa się rzekło, 
ale bez terminu — kto mnie zresztą zmusi do 
obrócenia słowa w czyn? 

Jak to byłoby pięknie. żeby tak można rzą” 
dzić bez Sejmu i nie mieć na pamięci, że ten 
Sejm przecież kiedyś będzie musiał być zwo 
dany. P. Świtałski — iemu to się poszczęściło: 
mógł przez 7 blisko miesięcy żyć i używać. a 
że potem przyszedł krach — uic wielkiego, dla 
ochłonięcia z przestraclu zrobiło się Sejm na 


TOWARZYSZE | TOWARZYSZKI! 


ROBOTNICY KRAKOWSCY! 


W niedzielę 6 kwietnia o godz. 10 przedpoł. w teatrze przy ul. Rajskiej 


Demonstracyjne Zgromadzenie 


z porządkiem dziennym: 1) Pułkownicy a Sejm, 2) Nędza ludności i klęska bezrobocia. 
Przemawiać będą towarzysze: wicemarszałek Żuławski i poseł Mastek. 


Na froncie gospodarczym, czy — gwałtami? 


„Czas“, omawiając (nr. 77 z datą 4 kwietnia) za- 
powiedź przez p. premiera Sławka nowych wybo- 
rów, pisze, że 

* „sironniotwa opozycyjne prą do tych wy- 
borów dlatego. ponieważ uważają, że będą 
mogły wyzyskać złą koniunkturę ekońomicz- 
ną w wake wyborczej przeciw rządowi". 

W iumem znów jsch pisze „Czas“ że „stron- 
niętwa sejmowe wyzyskają de ostateczności spra- 
wę złego położenia gospodarczego Polski". A więc 
opozycja, zdaniem „Czasu“, ma już platformę wy- 
borczą i to — co z położenia wynika — niezłą. 
Nikt bowiem nie zaprzecza, że rządy sanacyjne 
ponoszą Iwią część winy za obecne położenie go- 
spodarcze przez samą bezczynność, z jaką pozwa- 
lały temu położeniu w ostatnich szczególnie 
dwóch kiłach rozwijać się. „Czas* nie jest tak na- 
iwny. aby mial brać opozycji — wedle naszego 
pojęcia jest bo większość Sejmu, za zie, że zechce 
położenie gospodarcze i rolę rządu w utworzeniu 
obecnego slanu wyzyskać w walce z rządem; dla 
niego ważniejszą jest kwesija. jaką platformę rząd 
i sanacja przeciwstawią cpozycji, z czem one pój- 
dą do wyborów. 

Samo bowiem w 


ssunięce kwestii zwalczania 
„sćknowladztwa” już nikogo nie pociągnie. 
Wszyscy przeke się, że mie Seim walczy © 
większe dla siebie prawa, lecz walczy o utrzyma- 
nie przyMugującyci mu praw. I chaci: 
rozróżnia „bardziej i mniej rezciągliwą" interpre- 
lację konstytucji, to jednak ostatecznie przyznać 
musi, że prawo z ant. 58 tl. obalenie ministrów 
przez uchwalenie wotum nieufności bezspornie 
i Sejmowi przysluguje. 

| Z jakąż więc rmą wystąpi rząd, ieżeli za- 
powiedź jego m ch wyborów zostanie zrealizo- 
wana? O tem p. Sławek w swej enuncjacji na klu- 
bie BB nie mówił, zadowalając się stwierdzeniem 
zdumiewającego fakiu, że „społeczeństwo ma za- 
wianie do BB". Zaufamie zaufaniem, a pomoc admi- 


dalszych 30 dni niemym — co się zyskało, to 
się miało. Te szczęśliwe dła rządzącej sanacji 
czasy już się nie powtórzą. Złapała się w sidła 
międzynarodowe, od których nie uwolni jej 
| żadna najkunsztowniejsza interpretacja. A po 
zatem — co ze zmianą konstytucji? Wszak to 
p. Sławek we własnej osoble zapowiedzłał, że 
jego projekt konstytucji musi być uchwalony 
bez zmiany jednego przecinka, a tu zmienić 
konstytucję obecny Sejm może, przyszły zaś 
nie musi. Czyżby Polska mogła obejść się bez 
zmienionej konstytucji? Czyżby potraiiła żyć 
z konstytucją z 17 marca 1921 trochę zmienio- 
ną ustawą z 2 sierpnia 1926? A tu robiona tyle 
hałasu, tyle rzucona gróżb — jeszcze jeden do- 
wód, jak pięknie sanacja potrafi się coinąć, gdy 
widzi, że jej gróźb nikt się nie lęka. 

Jeżeli sztuka rządzenia — prosimy © wyba- 
czenie za zestawienie tak sprzecznych pojęć. 
jak: sanacja i sztuka rządzenia — ma polegać 
na ciągłem robieniu „bluffów“ myślowych i fi- 


wiedzieć, że to doskonale patraii. Ot np. rzucić 
hasło: nawe wyhory, obudzić nadzieje na le- 
pszą przyszłość — o wynik wyborów nie ma- 
ı my watpliwości — a po przespaniu się zmienić 
to hasło na warunkowe i to na warunki, któ- 


i 


zycznych, to zaiste sanacja może o sobie po | 


nistracji swoją drogą. Oto czytamy w pismach 
warszawskich: 

„Obiezają pogłoski, że ministrowie Kiihn, 
Kwiatkowski, Józewski i Czerwiński podali 
się do dymisji. Pogłoski te okazały się nie- 
słuszne, z czego jednak nie wynika. by w re- 
sortach gospodarczych w niedalekiej przyszło 
ści nie przewidywano wicikich zmian. Co do 
osoby ministra Józewskiego, to coraz bardziej 
utrzymuje się wersja, że wobec zapowledzi 
nowych wyborów do Sejmu p. Józewski nie 
pozostanie na stanowisku i ustąpi miejsca ge- 
nerałowi Składkowskiemu, który ma w tei 
dzledzinie bogate doświadczenie z roku 1928". 

Wiadomo, na czem polegało i w czem się obja- 
wilo to „bogate doświadczenie” — szkoda pówta- 
rzać znane rzeczy. W jaki jednak sposóh nawet 
ten specjalista od wyborów dą sobie radę z — 
brakiem 8 miijonów, które w roku 1928 wziąl z 
funduszów dyspozycyinych; z obowiązującą obt- 
cnie — w r. 1928 jej nie było — ustawą o karaniu 
urzędników za nadnżycia wyborcze? Nic o ło je- 
dnak idzie, ałe o fakt, że sanacja ma już widocznie 
swą platformę wyborczą. mieszczącą się w slo- 
wach: generał Skladkowski mimistrem spraw we- 
wnętrzuych. Jeżeli się tę platformę jeszcze wzmao- 
cni słowami: p. Świtalski kierowntkiem organiza- 
cyjnym (t. zn. wyborczym) BB — mamy całą plat- 
formę i widoki na jej zrealizowanie. 

Teraz rozumiemy. dlaczego p, Slawek ustalnio 
mówił w tak niejasny sposób a wyborach, odra- 
czając je aż do uspokojenia się kraju. Nie można 
bowiem p. Składkowskiego odrazu odrywać od 
roboty. z którą dopiero się zapoznaj, w mi 
stwie spraw wojskowych i'nie można p. Śwital- 
skiego puścić do „organizowania“, zanim nie za- 
pewni się odpowiednie, t. i. niemałe fundusze. — 
Z czasem to sie zrobi, a wtedy na irontonie gma- 
chu BB zaświeci transparent programowy: poli- 
cja i administracja z nami, kto nam da radę? 


S 


rych spełnienie ma się we własnych rękacli. 
Łatwo to szefowi rządu mówić o uspokojeniu 
kraju, którego usposobienia nie zna i które do- 
piero teraz będzie miał okazję poznać — z re- 
lacyj wojewodów i starostów, właśnie zainte- 
resowanych w takiem przedstawieniu rzeczy, 
aby szefa zadowolić. Tyle zresztą powinien i 
sam p. premier wiedzieć, że kra] — narazie — 
jest spokojny, że właśnie zapowiedź nowyclt 
wyborów spowodowała ten spokój, gdyż opl- 
nia poczuła, że będzie miała możność wypo 
wiedzenia się, naszem zdaniem: porachowa- 
nia się, z tem wszystkiem, co z nią i je kosz- 
tem od ostatnich wyborów w spotęgowanym 
w porównaniu z poprzedniemi dwoma latami 
stopniu wyprawiano. 

* Dopiero cofanie tej zapowiedzi, a choćby 
przewlekanie je] wykonania może i musi wy- 
wołać w kraju zaniepokojenie, które sferom 
mającym władzę w rękach przypomni, że kart- 
ka wyborcza jest wprawdzie rewolucyjnym 
środkiem, ale że są — wymowniejsze i dotkliw- 
sze w razie umieprzystępnienia tamtego środ- 
ża. Na cofanie się i choćby przedłużanie wy- 
kon rzuconego hasła społeczeństwo nie po- 
ZW 
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„NA PRZÓD” Nr 80 Sobota 5 kwietnia 1930 


POSEŁ STANISŁAW SZCZEPAŃSKI (PSL „Wyzwolenie"). 


Jeden wielki Prima Aprilis 


Ostatnia sesja hudżetowa Sejmu trzeciego była. 
powiedzieć można, iczrym wiełkan prima Aprili- 
sem, A tak. Zaczęło się zaduszkan emi były 
wypadki w dniu 31 października w Sejmie. nad- 
szedł św, Mikulaj, w który się wywalił uct p. 
Świtalskiego. przyszia „gwiazóka”, powolawcza 
dla p. Bartla, którego ekshumowano i z Nowym 
Rokiem postawiono na czele gabanetu, było Trzech 
Króli, nadeszła „gromniczna”, za:rzeszczal gabi- 


net, dostał wotum nieufności | aż po dzień 29 mar- I 


ca br. t. i. po słynne awantury z Seimem wszyst- 
ko szło pod znakiem prima Aprilis. Naji 
objawem tego znaku gabinet posia Sławka... 

Chyba jak świa światem, a Polska Pulską, je- 
szcze lakiego prima Aprilis w Polsce nie bylo. Pa- 
miętam różne primaaprilisawe kawaly. ] ów kawał 
2 półtoracetnarowym żólwiem, jaki przed prze- 
szło trzydziestu laty na Krzemionkach pod Krako- 
wem, po powodzi w dzień | kwietnia się pojawić 
miał, a który pod ciężarowym wozem ani drznął, 
anl ów kawal z publicznem biczowanierm najgrub- 
szego paskarza przed odwachem w Krakowie, ani 
dziesiątki innych kawałów, jakie dla poprawienia 
skwaśnlałych humorów ludzkich robiono. Wszyst- 
kie dotychczasowe kawaly jak Świat dług: i sze- 
roki, nie były tak potężne. jak wstatni pacylika- 
cymy kawał w postaci gabinetu pulkownika Slaw- 
ka... Gdyby wszystkie lektury © „dme oka", o „we 
sołych budżetacii*. o „sałaterze z końskiemi, czy 
ludzkiemi odchodami", gdyby nawet znane soba- 
czenie p. Bartla na Seim w Senacie, było stano- 
wilo co roku primaaprilisawy kawał, to byłby nikt 
tego tak nie docenil, jak ostalnie tworzenie rządu, 
mającego uspokoić kraj, nasycić go choć coś niecoś, 
dostać dla niego trochę „dularów* z zagranicy i 
lsprawnić maszynę państwową. żeby jakoś tak 
nie zgrzytała i nie potykała się w miejscu 

Niestety, Od lat czterech stoimy nictylko raz w 
roku, ake co chwila pod znakiem zwodzenia. Sie- 
dzi sobic dwóch panów w Warszawie, po dwóch 
końcach miasta i robi sobie kawały z ludzi i ze 
świata. Ściśle biorąc, to jeden każe, a drugi tobi. 
Jestem dwa lata posłem na Seim Najjaśnieisze. 
Rzeczypospolitej i widzę ciągle. ale to raz po raz. 
primaaprilisowe kawały. No. dajcie spokój! Prina 
Aprilis bywał zawsze raz do roku, a nie ciagle i 
dagle. Jak zobaczyłem pierwszy prima Apr.is, 
przyśpieszony w dniu 27 marca 1928 roku, kiedy 
to sam minister wyrzucać kazał posłów ze Sejmu, 
to przez dwa lata było tych „zwodzeń' poza bar- 
dzo wyrozumiaią ilość. — Teraz doszli do takiej 
wprawy, że w czternastu dniach zrobili trzy razy 
prima Aprilis. Ile tych kawałów będzie w dalszym 
ciągu trudno przewidzieć. Dużo z nicl bardzo ba- 
lesnych. Do wcl zaliczam obie misie: niarszalka 
Senatu proś. Szymańskiego, i posła Jana Piłsud- 
skiego. Żeby ktoś ze świecą gruba, jak noga, przy 
górze szukal kanqydziów sympatycznych i odpo- 
wiednich na premierów gabinetu, toby nie znalazł 
milszych, jak cj dwaj ludzie. Obserwowaiem ich 
podczas ich misji codziennie. Prof. Szymańskiego 
warto było widzeć, jak się pali do tego i jak wie- 
rzy w powodzenie. Już od rana wyczytywał w 
czyteln: sejmowej gazety, byle widzieć j czytać, co 
o mim piszą. Aż ból serce Ściskał, gdy się patrzyko, 
lak po nieudałe: misji stworzenia gabiuctu. chodził 
jak ta kotka po kątach i szuka kociąt, które iej za- 
brano do potopienia. Przykro było patrzeć na pol- 
skiego „brat-lana”, który także nle dal sobie rady 
nietyle z narłamentem, ile z całkiem kim innym. 

1 gronorzutny Barte! wylec'a! z kozła, bo Kazia 
Kaziow! buty szył i ministrowie z semrowem wo” 
tum nieufności zostal, a nawet powołano też sej- 
mowo uśmierconego Cara, by objal latarnię spra- 
wiedliwości w swe pewne dlonie | wiódł Polske po 
przez prawo i władzę. Ileż to tych primaapriliso- 


wych kawałów rozsłano po firmamencic politycz- 
nego nicha. 

O konstytucji naraz zaniemówiono, jakby stała 
się zbędną. Nie mówi się o ordynacji wybarczej. bo 
tej ami da połewki z bobu nie trzeba będzie, ści 
chly wszystkie sprawy regulujące życe państwa 
we Polski. budżet est! więcej nie trzeba tym. któ- 
Tzy i tak się go nie trzymają. Wyrzucono na śmiet- 
nik. kogo „autorytet“ wyrzucić chciał i komu chciał 
dać kolanem miżej krzyża. 

Dość jednak satyry. Mówmy, zacznijmy mówić 


! poważnie, może | to można. 


Powstal gabinet p. Sławka. Daruję mu wszyst- 
ko. Nawet tą pałkę gumowa., która na godzmę 
przed posiedzeniem Seimu w dniu 29 marca br. 
wypadła jednemu z posiów na ulicy Pięknej w 
Warszawie, na czele których szedł do Sejmu obec- 
my p. premier. Daruję mu wszystko. Nigdy nie mia- 
łem do niego urazy. Nie wchodzę w zalargi kom 
Srytucyjne. jakie naprowadzają prawnicy, czy D. 
Prystor, czy p. Car mogą być ministram wbrew 
uchwalonemu im przez Sejm wotum nieufności, — 
tylko o jedno go proszę (o ile go prosić moge): 
Oby pańska zapowiedź nowych wyborów do Se} 
mu me była kawałem primaaprilisawym, boś Pan 
to powiedział na bankiecie w dniu 1 kwietnias — 
Chyba niema w Polsce takiego matola, któryby 
wierzył, że możliwą jest praca trzeciego Seimu Z 
tak skrajne nastawionym gabinetem posła Slaw- 
ka! Chyba niema w Warszawie ludzi od Zamku po 
Belweder, którzyby wierzyli. że trzeci Sejm ulęk- 
nie się „mocnego”, „wzmocnionego“ czy „bez- 
względnego" rządu i nie poruszy ani sprawy Cze- 
chowicza. ani kredytów dodatkowych, ani ośmiu 
milionów na wybory. ani nie pociągnie da odpo- 
waedzialności każdego łamiącego prawo, czy maf- 
nującego grosz publiczny. Chyba niema matola za- 
granicznego. któryby w tych warunkach dał Pol- 
sce pożyczkę. bez której, jak ryba bez wody. nie 
wydychamy. Chyba niema obcego państwa. któ- 
Teby chcialo w obecnych warunkach jiczyć na war- 
tość międzynarodowych układów z Polską. Chyba 
niema takiego ignoranta, któryby wierzył, że ten 
rząd, choćby przy pomocy emerytowanych komu- 
nistów potrafił zaprowadzić poprawę doli ludzkiej 
w państwie. Chyba trzy czwarte narodu zsnny 
dreszcz bierze z lęku, ċo to będzie dalej. już nie 
z Sejmem, już nie z rządem, a z państwem. 

Wybory! Wybory! Nowe wybory! Niech krai 
wypowie się, co myśli. Nie kruczkami pp. Carów. 
Świtalskich, nie przekupstwem i łamanem prawa 
się to ujawni. Niech się to wawni wyraźnie | dobit- 
nie. ale wolą narodu, do której każdy musi się dó- 
stosować i pod która każdy musi się podporządko- 
wać. 


Większość sejmowa już zbłera podpisy na apel | 


do prezydenta Rzeczypospolitej o zwołanie sesiji 
nadzwyczajnej. Zwołanie ma być nie dla rozgryw= 
ki, a dia załatwienia konieczności państwowych, 
dla przepro zenia spraw wielkich i potrzebnych. 
Sejm trzeci nad gabinetem p. Sławka pastwić się 
nie myśli. Sam padnie na czas bez wielkiego brzdę- 
ku. Pawstał primaaprilisowo i tak samo skończy. 
O każdy zaklad iść można. że czwartego Sejmu nie 
dożyje, jak i nie dażyje takiego Sejmu, któryby ko- 
mukolwiek darował przewiny, jakie popełnił. Nie 
można bowiem przedstawić sobie taklego Sejmu, 
w którym większość pozbawioną byłaby poczucia 
I obowiązki i godnaści a znieczulłła się na ten spo- 
sób i do tego stopnia. że polem brat Jana móglby 
sluszne nazywać Polaków narodem idiotów. 
Należałoby użyć wszystkich środków i sposo- 
bów., by raz skończyć z tym jednym, wielkim pri- 
maapriisem. — Do tego powinni całą siłą pomóc 
chłopi i robotnicy, a że tak będzie — jużwidzę. 


Europejscy socjaliści wobec jubileuszu 
tow. Hermana Diamanda 


Jubileusz tow. Diamauda znałazł szerokie echa 
poza granicami Polski. Towarzysze w całej Eu- 
ropie pochylają się w hałdzie przed zasłużonym 
naszym przywódcą. 

Londyński „Daily Herald“, organ Labour Par- 
ly zamieścił folografję low. Diamanda i jego krót- 
ki życiorys. Prasa socjalistyczna niemiecka po- 
święciła jubileuszowi dość obszerne artykuly. 

Naczelny organ niemieckiej socjalnej demokra- 
cji „Vorwarts“ w wieczoruem swem wydaniu 
„Abend“ z dnia 29 marca umieszcza z okazji Ju- 
biłenszu tow. I}. Diamanda, dluższy artykul, 0- 
mawiający w serdecznych słowach długolelnią o- 
wocną działalność Jubilala na gruncie Między- 


narodówki. Arlykuł kończy się: 

„Towarzysze we Lwowie, urządzając 29 marca 
wielką uroczystość ku czci swego przewódcy, na 
Której dadzą wyraz swym uczuciom wdzięczności, 
uczynią lo nietylko w imieniu całego prołetarjatu 
Palski. ale i w imieniu wszystkich jego przyla- 
riól w Międzynarodówce. kiórzy z serdeczną sym- 
patja wspominają dobrego, zawsze chętnego do 
pomocy cziowicha oraz świadomego obowiązków 
zaprawionego w boju towarzysza i składają mu 

enia wszelkiej pomyślności”. 
Zarząd parlyjny niemieckiej socjalnej demo- 
kracji wysłał do tow. Diamanda następujący ie- 
legram: 


iemiecka socjalna demokracja przesyła ser- 
ne życzenia Hermanowi Diamandoni, czeigo- 
dnemu przyjacielowi i przewódcy polskiego pro- 
lelar jalu. Za Żarząd: Wels“. 

Również centralny organ auslrjackiej socjalnej 
demokracji „Arbeller Zeitung” wila serdecznie ju- 
biłeusz tow. Diamanda, poświ jąc mu dlugi ar- 
lykuł Czytamy w końcowym jego ustępie: 

„Diamand obchodzi 70-ią rocznicę urodzin w 
pelni duchowej świeżości, w nieutrudzonej golo- 
wości do pracy i w pełni niezlomnej sily bojowej. 
Życzymy staremu współhojownikowi z serca, aby 
jego nie do zastąpienia moc pracy na dluga jesz- 
cze zachowana została dla polskiego i międzynaro 
dowego proletarjatu. Spodziewamy się, że prole- 
larjal polski pod jego wodzą odniesie zwycięstwa 
nad wszystkiemi zamierzeniami faszystowskiemi i 
że polska republika, o którą Diamand przez dzie- 
siątki lat walczył, stanie się pewną siedzibą de- 
mmokracji i socjalizmu”, 

Tak odnosi się Europa do człowieka, klórego 
kości skwalifikował nasz p. premjer do jaknaj- 
szybszego polamania. 


d 


Przesady 


Poeta rosyiski Sergjusz Jesienin, podkreślając 
swoje chłopskie pochodzenie. pisze w jednym 
wierszu, (przekład K. A. Jaworskiego): 

Strach się czarny włóczy pośród pól 

ijak złodziej czai się pod sadem. 

Sam jestem chamidło i zbój, 

a we krwi się czuję koniokradem. 

Oczywiście Jest to przesada, bo czyż koniecznie 
ludowość ma iść w parze z instynktami konlokra- 
da? Ale Jesienin tak fanfaronuje. W tem widzi 
mocny efekt. Poezji zaś nikt nie interpretuje da- 
słownie. 

CAR TE. 

W poszukiwaniu równie mocnych efektów — p. 
Sławek, nim został obecnie premierem, upamiętnił 
się programem „łamania kości”, 

Było to, iego zdaniem. widocznie wyznanie tę- 
żyzny. (A z kulturą do bani!). 

I znów przesadne utożsamianie niezłomności po- 
litycznej z zestem. czy zustem lamania cudzych 
żeber, 

Może tu podświadomie działały wpływy rosy|- 
skiej szkoly, „Byliny" o junaku Ilji Muromcu*, któ* 
ry gdy machnął! pięścią — wybiial ulicę, a jak od- 
machnął — „pierenłoczek" (uliczkę poprzeczną)... 

Słowem. z nóg zwala! wszystkich, kogo pięść 
iego dosiegła.. Bo nie przyświecały tu obecnemu 
premierowi wzory współczesnego życia zachod- 
niego. Teraz p. Sławek, jako premier, przemawia- 
iąc w lokalu klubowym BBWR, wystawiał na od- 
chodnem swoim podkomendnym świadectwo, że 
„w warunkach niesłychanie denerwujących zacho- 
wall zawsze spokój. 

Otóż ta dobra nota z obyczajów. której z pre- 
mjerowskiem namaszczeniem czy dżentelmeńską 
uprzejmością udzielał p, Sławek swoim klubow- 
com tuż niemal po awanturze tablicowe] na komi- 
sji i po napadzie na posla Rybarskiego — ma rów- 
nież cechy pewnej przesady, 

A może p. Sławek tak mistyfikował pochwałami 
swoich sluchaczów — wszak prima-apriligową da- 
tę wybrał dla swojego przemówienia? 

* . _ 

Prasa prawicowo-sławkowa podała też Życło- 
rysy nowego premiera, wyliczalące jezo dawne 
czyny rewolucyjne (coprawda wówczas lej barwy 
dzienniki z obrzydzeniem o nich pisaty). Kapitalnie 
przytem opowiada jeden szczegół z dawnego re- 
wolucyjnego życia p. Sławka wileńsko-obszarni- 
cze „Słowo: 

„Osadzony w Cytadeli, a mianowicie w X 
pawilonie, został zwolniony na skutek prze- 
oczenia władz rosyjskich i deportowany do 
Krakowa, gdzie leczy się do r. 1908.“ 

Kraków jako miejsce deportacj, czyli zesłania 
— o klimacie zapewne łazodniejszym, niż jakiś 
Wierchojańsk lub Niźniekołymsk, ale w każdym 
razie rząd carski mógl dysponować naszem mia- 
steni jako punktem „posieleńczym”. 

Publiczność śmiała słę. gdy w farsie p. Siedlec- 
kiego opowiadała matrona z kresów wschodnich. 
że jej slostrzeniec pełni służhę wojskową „zagra- 
nicą — w Toruniu". 

Ale to wypada mniej rażąco, niż deportowanie 
przez rząd carski — do Krakowa. 

Muszą teraz dzienniki konserwatywne wychwa- 
lać przeszłość swojego przełożonego, a tu niezna- 
jomość rzeczy trochę un przeszkadza. Łatwiej się 
udała p. Sławkowi 

...sztuka nawa 

trailé z Bezdan do Dzikowa 
niź jego nowym przyjaciołom — onisy jego prze- 
szłości konspiracyjnej. 
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rajowego a samorządy | 


SENSACYJNE REWELACJE O SKUTKACH POLITYKI POMAJOWEJ BGK 
(Od wybitnego działacza samorządowego) 


Na jednem z posiedzeń budżetowych Sejmu zo- 
stala przez rcierentów i poszczegókiych poslów o- 
świetłona pewna tylko strona działalności Banku 
(ospodarstwa Krajowego. Zostały ujawnione pod- 


stawy finansowe wielt organizacyi politycznych, | 


służących rządowi „nomajowenu!' do prowadze- 
ma propagandy polilycznej już nietylko przeciw 
poszczególnym sitronnictwam opozycyjiym, ale 
mawet przeciwko obowiązującym zasadom konsty- 
tuc i najwyższym organom wladzy w państwie. 
Cheiclibysmy rzucić nieco światła na działalność 
tegoż Banku na terenie samorządów. 

Na zjeździe Związku mlast w Poznaniu w dniu 22 
pażdziernika 1927 roku, prezes Banku Gospodar- 
stwa Krajowego p. ken. Górecki mówił do przed- 
stawicieli miast w te oto słowa: à 

„Gdym z woli rządu marszałka Piłsudskiego 
obejmiowa! kierownictwo tej instytucji, prze- 
mrowadziłem analizę jej działalności kredyto” 
wej pod kateam widzenia tych dziedzin życia 
zospodarożego, które z tej pomocy korzysła- 
ly. I tutaj odrazu uderzyła mnie pewna dyspro 
porcja w rozdziałe tego kredytu... 

«Nie wchodząc w przyczyny tego stanu 
rzeczy, postanowiłem zmienić kierunek polity- 
ki kredytowej Banku i to przedewszystkiem 
w stronę potrzeb kalepjalnych, społecznych, a 
w pierw szyan rzędzie w kierunku samorządów 
miejskich, powiatowych i wiejskich. Zdawalem 
bowiem sobie dokładną sprawę z tego, Iż bez 
rozhudwwy miast niemasz rozbudowy Polski“. 

A dalci: 

„Obecne. gdy jestem w trakcie opracowy- 
wania dużego programu rozbudowy życia go- 
spodarczego Polski, a w pierwszym rzędzie 
rozbudowy komin, przedstawia dla mnie bat- 
dzo duże znaczenie wspólpraca Związku miast 
polskich. Chodzi mianowicie o to, by stworzyć 
zlęboko przemyślany, na zdrowych finanso- 
wych zasadach oparty, program pracy na © 
kres kilku nagbliźszych lat"... (Sprawozdanie z 
IX zjazdu miast). 

Spoirzyjmy teraz na metody i wyniki pracy BGK 
pod katem zapowiedzi p. prezesa. 

Przedewszystkiem przypomnijmy sobie, ile to 
notatek w prase reklamowała poczynania Banku 
Gospodarstwa Krajowego, de akólników o charak- 
terze urzędowyin rozsyłano do samorządów © mo- 
ności otrzyanania kredytu na cele inwestycyjne, 
ile zresztą wladza nadzorcza wydała poleceń po- 
dejmowania robót w miastach, aż wreszcie magi- 
straty miast, majac przed sobą olbrzymie zanie- 
dhama niewoli i widząc w BGK perspoktywy i mo- 
żliwości kredytowe. omtacowaly plany gospod. 
czę inwestycyjne, wyjednały uchwaly rad miej- 
skich na zaciąznięcie pożyczek, z zaufaniem w po- 


wage składanych nublisznie deklaracyj władz Bam | 


ku, zwróciły się z pisemnemi wnioskanu o udzie- 
lenie kredytu. Ponieważ jednak prace nad przyzo- 
towywanieni płanów celowych i rentujących się 
inwestycyj nic mogly iść dość prędko, to Bank 
Gospodarstwa Krajowego, nie mogąc się docze- 
kać wniosków, wezwał [clegraficznie kilkadzie- 
siąt miast na dzień 19 marca 1928 roku, ażeby na- 
tychmiast wysłały swych delegatów, klórzy zgło” 
szą nieniem gminy zapotrzebowanie kredytowe 
wraz z panami | przybliżonemi kosztorysaani. Zaś 
w ciągu najdalej dziesięciu dni miały być przed- 
sławone uchwały rad miejskich już zatwierdzone 
według wzoru uclwały, opracowanej przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego. — Uchwaly te masowo 
byly zatwierdzane przez władze nadzorcze. bez ja- 
kichkolwlek zastrzeżeń. Bank Gospodarstwa Kra- 
jowego prowadził w owym czasie dobrej konjunk- 
tury pertraktacje w Paryżu z amerykańską grupą 
finansową o Większą pożyczkę (akolo 10 miljo- 
nów dolarów), Nagle pertraktacje zostały zerwa- 
ne. O ile wiemy, było to zrobione dzięki intrygom 
imei grupy finansowej wiedeńskiej, która miała 
swych poważnych zwolenników pośród wysokich 
urzędników BGK. (irupa ta jakoby ofiarowywała 
lepsze warunki kredytowe. z chwilą jednak zerwa- 
nia pertraktacyi w Paryżu. ta Swoją ofertę onfnela. 
Dlaczego zoskily zerwane pertiaklacje, o co Się 
rozbily lug że wogóle zostały zerwane, nikt o tem 
nie wiedział, nie wledziały zwłaszczą zalntereso- 
wane samorządy, których a radę wbrew zapowie- 
dzi p. prezesa Górecklego wcalż n'e pytano, Dość. 
że prowadzący pertraktacje p. dyr. Pawłowicz zo- 
stal nagle odwołany bez uprzedniej na to decyzji 
Rady Banku i opinii zorganizowanych samorzą- 
dów. Z drugiej a Strony zaaranżowane cichą 
walkę z istniejącemi samarządowemi organizacja- 
mi kredytowemi z kredytowym Związkiem komu- 
naliym w Poznaniu i Polskin Bankiem Komunal- 
nym w Warszawie, 


| Jak wiadomo, Zakład kredytowy miast małopo!- 
| skich już w momencie powstania Banku Gospo- 

darstwa Krajowego został przez tenże calkowicie 
| wchłonięty z widoczną szkodą dla miast Małopol- 
ski. Ta cicha wałka z samorządowemi organizacja” 
mi przejawiała się w tem, że wstrzymano im Wy- 
dane zezwolenia na emisję ich obligacyj, że zabro- 
niono dawać opcje zzlaszającym się poważnym 
firmom zagranicznym na sprzedaż tych oblizacyi, 
a prowadzone już od dłuższego czasu pertraktacie 
o kredyt zagranicą kazano przerwać. Wszystkim 
instytucjom ubezpieczeniowym zakazano dalszej 
lokaty sum w bankach samorządowych i polecono 
wycofanie już złożonych. nakazując jednocześnie 
lokowanie walnych kapitałów tylko w Banku Go- 
spodarstwa Krajowego. Pasunięto się nawet do te- 
go stopnia, że zmniejszano tym instytucjom wyso- 
kość redyskonia wekslów samorządowych w BGK 
z dnia na dzień bez uprzedniego o tem powiador 
inienia choćby na 24 godziny. 

Zmuszano więc banki samorządowe do trzyma- 
nia wielkich rezerw gotówkowych, co podrażało 
w nich kredyt samorządom udzielany } utrudniało 
normalną pracę. Ku ogólnej radości wszystkich sa- 
morządów własne i niezależne piacówki kredytu 
samorządowego wytrzymały ten nacisk, a nawet 
swój byt 1 niezależność poważnie wzmocniły. Nle 
ma bowiem prawdziwego samorządy bez własnych 
Środków finansowych, Twięrdzimy kategorycznie, 
że akcja Banku Gospodarstwa Krajowego, prowa- 
dzona przez p. prezesa Góreckiego, miała wybitny 
posmak polityczny, chodziło bowiem nic o pomoc, 
nie o arganlzacię na wielką skalę akcji kredytowej 
dla samorządów, lecz o uzależnienie finansowe sa- 
mocządów od polityków „pomajowego” systemu, 
aby w ten sposób latwo likwidować każde samo- 
dzielne poczynania saniorządu, każdy zdrowy od- 
ruch opinii społecznej. Że tak jest, dowodzi fakt. 
że w niektórych pismach, wydawanych przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego był wstawiany warunek 
przedstawienia zaświadczenia władzy politycznej 
(starosty. wojewody) o lojalnym stosunku peten- 
ta do obecnego rządu, a z reguly były zbierane po 
ufne informacie o stosunku danego przedsławicie- 
la samorządu do obecnego rządu. Jest to już rzecz 
skandaliczna i wprost gdybyśmy na własne oczy 
tych promis nie oglądali, byloby nam bardzo tru- 
dno w to uwierzyć. 

Znaczy więc, że me obiekiywne potrzeby kre- 
dytowe danego samorządu były podstawą do u- 
dzielenia kredytu, ani ciężkie położenie miasta, 
Spowodowane, zreszią, jakże często. niepoważną 
polityką finansową Banku Gosp'-farstwa Krajowe- 
zo, lecz to. kto tym semorządem w danej chwili 
kieruje. decydowało į decyduje o udzieleniu kre- 
dytu. Czy zreszlą znany wszystkim przykład Ło- 
dzi. jednego z naiwiększych miast przemysłowych 
w Polsce, nie xst wystarczający? Cóż się stało z 
temi przyrzeczeniarni, obietnicami udzielenia kre- 
dytu przez Bank Gospodarstwa Krajowego temu 
najbardziej w Polsce zaniedbanemu miastu?! 

Przyjrzyjmy się teraz pokrótce rezultatom tej 
polityki p. generała Góreckiego na terenie samo- 
rządów. Pożyczka organizowana przez BGK dla 
kilkunastu jniast, a udzielona przez firmę Ullen et 
Co. „polożyła* te miasta pod względem finanso- 
wym całkowicie, Procenty od tej pożyczki abli- 
czone należycie przekraczają 25% rocznie. Dziś 
widzimy w budżecie państwowym sumy przezna- 
czone dla tych miast, jako dotacię na spłatę pro- 
centów i rat amortyzacyjnych. Aż przykro wspo- 
minać, że Zw. miast zdecydowął patronować tej 
akcji BGK. Twierdzimy kategorycznie na podsta- 
wie obliczeń, że gdyby tylko BGK rokrocznie dla 
tychże miast przeznaczył kwotę równą spłacie rat 
i procentów, te same roboty lepiej i poważniej o- 
pracowane mogłyby być dotychczas również wy- 
konane. W okresie do 1 lipca 1928 r. BGK udzielił 
miastom pożyczek na sumę 80.168.000 zł. i 6 milj. 
110 tysięcy zł. w dolarach, z czego zaledwie wy- 
płacona 34.395.000 złotych i 4,125.000 zł. w dola- 
rach. Cóż się stało z reszłą udzielonych, a nie wy- 
płaconych pożyczek? Co się stało z miastami, któ- 
re zauiały, rozpoczęły roboty inwestycyjne we- 
dlug zaleceń władzy nadzorczej i przyrzeczeń 
BGK? Jak wiemy, miasta te ratowały się przez 
pewien czas kredytem krótkoterminowym, udzie- 
lanym przez firmy i dostawców. kredytem b. ko- 
sztownym wekslowym, aż wreszcie daremnie o- 
czekując z dnia na dzień wypłaty reszty sum 
przez BGK. zmuszone hyły dopuścić weksle do 
protestu. A władza nadzorcza wydała kilka zroź- 


burmistrzów. prezydentów miast, wydaiąz komi- 
, Sarzom rządowym pożyczki bez uchwał z pienię- 
dzy, „któryci nie bylo dla autonomicznych władz 


nych okólników, skladala z urzędu niewygodnych | 
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samorządowych. „Sanatorom* włos z głowy nie 
spadl. Zaś wladze Banku i władze nadzorcze. za- 
twierdzające uchwały pożyczkowe samorządom, 
dotąd nic ulegly żadnym zmianom. Ba, nawet p. 
prezes BGK generał Górecki jeździ do Paryża, 
aby tam reklamować swoią twórczość w dziedzi- 
nie „rozbudowy życia gospodarczego Polski“, Wi- 
docznie nie umie zdać sobie sprawy z lci krzywdy. 
Jaką wyrządził samorządom w szczególności, Stąd 
trudno jest od niego wymagać, aby zdawał sobie 
sprawę, iż jest igraszką w rękacli imiędzynarado= 
wych kombinatorów finansowych, klórzy zapro- 
wadzili go w ślepy zaułek, Dziś jakby na rozkaz 
zrynderów finansowych międzynarodowych wła- 
dze BGK doradzają samorządom, znajdujący m się 
w ciężkich warunkach finansowyci z r: pobu- 
dowanych inwestycyj (elektrownia, rzeźnia ilp.) 
sprzedaż tychże międzynarodowym przedsiębłar- 
stwom na warunkach urągających elemeniarnym 
zasadom rachunku I uczciwości kupieckiej, Mówią 
głośno o sprzedaży przedsiębiorcom szwedzkimi 
elektrowni we Włocławku, belgijskim w Płocku 
itd. albo wtlacza się te miasta w orbitę interesów 
elekirycznych Harrimana. Ażeby ułatwić ım tań- 
sze kupno, Bank Gosp. Krajowego nakłada areszt 
z tytułu należnych procentów bankowych na po- 
datki należne miastu, a zebrane przez Kasę Skar- 
bową, aby zmusić je do szybkiego wyzbycia się 
części majątku. Jest rzeczą niewątpliwą, iż w BGK 
uwiły sobie gniazdko bardzo wygodne reprezen- 
tacje międzynarodowego kapitału najgorszego ga- 
tunku i one dziś o polityce tego Banku decydują. 
Ten, kto bacznie obserwnie posunięcia obcego ka- 
pitału na terenie samarządów, lub na terenie przed 
siębiorstw państwowych, łatwo zauważyć to ma- 
że, BGK finansował wiele przedsiębiorstw różne- 
go typu, a wycofywał sie z nich przeważnie ua 
rzecz kapitalu obcego pozornie niby nie nie tra- 
cac. Dzaś samorządy wydaje na łup grynderów 
międzynarodowych, abezwladniwszy uprzednio sa 
morządowe instytucje kredytowe i wpakowawszy 
samorządy w położenie bez wyjścia. 

Czy to jest polityka polskiej racji stanu? niech 
ocen] każdy nieuprzedzony obywatel, Na skutek 
rewelacji w Sejmie, Rada ministrów poddała BGK 
kontroli Najwyższej Izby Kontroli Państwa. Nic- 
wąfpiiwie kontrola rachunkowa będzie dostatecz- 
na, ałe kto i jak skontroluje krzyżujące się wpły- 
wy „obcych agentur" finansowych w BGK? Są 
to rzeczy bardzo trudne, zwłaszcza. że „.sanacia 
moralna” uwila sobie tam gniazdko niepodziełnie; 
że majorzy, pułkownicy ł generałowie kierujący 
Bankiem zaostrzyli swój wzrok w kierunku „wro 
ga wewnętrznego”* jakim jest w ich mniemaniu 
niezależna opinia obywatela, a zapomnieli o „wra- 
gu zewnęlrznym*, jakim jest tront kapitału mię- 
dzynarodowego. 

Ale nie wszystko stracone, na gruzach polityki 
komunalnej BGK wyrasta coraz bardziej świado- 
mość samorządów, że tylko własne i samodziełne 
organizzcje kredytu samorządowego sprostać mo- 
gą potrzebom kredytowyin samorządu, Słracony 
został drbgi czas kilkuletni, ale mieimy nadzieję ` 
nie napróżno. Nauka płynąca z doświadczeń dnia 
jest najbardziej trwala i mocna. Budowanie kre- 
dytu samorządowego, własnym wysilkiem i wolą 
samorządów, oto haslo samorządów na okres naj- 
bliższy. sS. 


MGM 


Robotniczy Klub Sport. „Legja” w Krakowie 


urządza w niedzielę 6 kwietnia w Domu Ro- 
kotniczym (Dunajewskiego 5) 


WIELKĄ 


LOTERJĘ FANTOWĄ 


1000 fantów do wygrania! 
CO DRUGI LOS WYGRYWAII 


. Do wygrania: Wędliny, wódki, wina, likiery, piwo, 
arlykuły apożywcze, kosmetyki i t. p. 


Specjalny dział obrazów oprawnych 
, Tena losu 50 gr. — Początek o godz. 10rana 
| Czysty dochód przeznaczony na inwestycja na boisku 


lob iniczego Ktunu Sportowego „Legja”, am: na zakupna 
Nrzyrządów aportowych i inweuttrza. 
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Hiszpania na przełomie 


Hiszpania jest jednym z ostatnich krajów Euro- 


py. w którym uirzymywały się do niedawna sto- j 
zbliżone da średniowiecznych. | 


sunki społeczne 
Chociaż konstytucja z r. 1876 uznawała równość 
wobec prawa, przecież w pojęciach ozółu do nie- 
dawna rozróżniano jeszcze 4 


zaliczano też klasę robarniczą. 

Przyczyna tej uwstecznionej struktury byl brak 
rozwoju gospodarczego. Uwstecznienie ekonomi- 
czne nie dopuściło do demokratyzacji społeczef- 
stwa. 

W parze z niedorezwolem gospodarczym i sta- 
nową strukturą społeczną szedl klerykalizm i kon- 
serwatyzm monarchiczny ludności. 

W dziejach Hiszpanii w XIX widzimy cały sze- 
reg powstań i rewolucyj „pronunciamentos*, pod 
hasłami liberxinemi lub konserwatywnemi, ale nie 
było silnej klasy spolecznej, na której moglyby 
prądy polityczne znaleźć oparcie. W innych kra- 
jach Europy zachodniej stronnictwa konserwatyw- 
ne opierały się o wielką własność ziemską i ka- 
pital finansowy, a liberalne o burżuazię przemy- 
słowa. W Hiszpanii ta naturalna podstawa była 
za słaba. Ruchy polityczne były dziełem „iunt” 
(związków) wojskowych — wyższych oficerów. 
Tylko w czasie wielkiej rewolucji hiszpańskiej 
(1868—1375) uległy masy ludowe silniejszemiu po- 
ruszeniu, Pierwszy raz naród lilszpański usiłował 
decydować o sobie samym i w r. 1873 parlament 
hiszpański (cortes) proklamował republikę. 

Republika upadla a rewolucja zakończyła się 
kompromisem — konstytucyjną monarchią. 

Jak silnym by! klerykalizm, o tem świadczy 
fakt, że do r. 1833 istniała w Hiszpani! inkwizy- 
cja, a aż do r. 1868 wyznawanie protestantyzm 
było zakazane. 

Dziś stosunki ulegly zmianie. Kraj jest znacznie 
silniej uprzemysłowiony, komunikacja, zwiaszcza 
automobiłowa stoi na bardzo wysokim poziomie. 
quch turystyczny jest źródłem poważnych docho- 
dów, analfabetyzm stale się zmmiejsza, postępuje 
demokratyżacja społeczeństwa. Dawna Hiszpa- 
nia komquistadorów, rycerzy Í nmichów ustępuje 
nowej, staralącej się dotrzymać kroku innym pań” 
stwo w wyścigu pracy. 

Ta zmiana ekonopiczna i spoleczna zaznacza 
się i w polityce wzmużeniem prądów łewicowych. 
demokratycznych i republikańskich. 

Nasilenie tego ruchu jest tak znaczne. że liczą 
się z nim poważnie dawni politycy prawicy. 

Aż do ogloszenia dyktatury władza była w rę- 
kach stronnictw parlamentarnych prawicowych 
i centrawych; konserwatystów (Maura, Sanchez 
Guerra). liberalnych konserwatystów 
Pricto) i liberalów (Romanones). 

Slale w opozycii była nielzna do niedawna le- 
wica a to: reiarmiści (umiarkowani republikanie 
pozodzeni z monarchią), którzy raz tylka doszli do 
rządów (gabinet Posada-Herrera w r. 1883), re- 


publikanie radykalni, dzżący do republiki na wzór | rej się już nie cofn.e. 
Z 


Tajemnica powietrznego oceanu 


rozwoju żegiugi morskiej przy- 
nego pozaunia oceanów i mórz. 
Badania le szly w kierunku określenia glęboko- 
ści, rozkładu i kierunku prądów morskich, ukształ 
towania dna, temperalury i składu chemicznego 
wody poszczególnych mórz i części oceanów. Na 
podstawie zebranego malerjału nakreślono spe- 
cjalne mapy używane przy żegludze i oddające 
jej znaczne uslugi. 

Lecz nie wystarczyło dokładne zbadanie wód 
morskich, by móc spokojnie powierzać swe losy 
1alom. Woda i powietrze, to dwa zywioły, którym 
jest zdany na łaskę czlowiek znajdujący się na 
płynącym okręcie. Ten drugi ocean powiełrzny 
równie jest pelen lajemnie i niespodzianek. 

Długi czas ograniczano się jednak do badania 
atmosiery w jej warstwach najniższych, bezpo- 
średnio olaczających ziemię. Sądzono, że zbada- 
nie ruchów atniosfery, temperalury, ciśnień i wil- 
goi tuż przy powierzchni ziemi da niełylko wy- 
tłumaczenię tych zjawisk, ale że one wlaśnie są 
decydujące dla ruchów calej alinosfery nawet w 
warstwach najwyższych. 

Postępy wiedzy z jednej sirony i fenomenalny 
rozwój lolnicłwa z drugiej. wysunçly lulaj nowe 
problemy. Czlowiek oderwał się od ziemi, a wzno- 
sząc się coraz bardziej ku górze stanął niespodzia- 
nie wohec nowych zagadek i iajemnie tego po- 
wietrznego oceanu. Palącą sprawą stało się jak- 
najrychlejsze zadanie górnych warslw powietrza. 
Meteorolodzy stanęli do pracy i zaczęli intensyw- 
niej jak się lo dziś nazywa sondować atmosierę. 


any“, a to Szlach- i 
tę wyższą (grandes i tiżolados) i niższą (hidalgos). | 
duchowieństwo, mieszczan i chlopów, do których | 


(Garcia : 


| 


francuskiej centralistycznej lub amerykańskiej, fe- 
deralistycznej, socjaliści, wreszcie niektóre adcie” 
nie separatystycznego ruchu katalońskiego. | 

Obawiając się wzmożenia ruchu republikańskie- į 
zo, zwłaszcza wobec lekkomyślnie wywołanej 
klęski w Marokku, król Alfons XIII ogłosił dykta- 
turę i oddał wladzę w ręce niedawno zmarłego 
generma Primo de Rivery, pod pozorem sanacii 
stosunków wewnętrznych, zwłaszcza administra- 
cìi. 

Dyktator, starając się uzyskać popularność, po- 
szedł wzorem innych dyktatorów (Napoleon). któ- 
rzy wzamian za zabrańą narodowi wolność usi 
lowali skampensować ją sukcesami w polityce 
zagranicznej lub wewnętrznej. 

Primo de Rivera przeprowadzki szerokie inwe- 
stycie. aby pozyskać masy przez korzystną kon- 
junkturę gospodarczą. 

Inwestycje te przyczymiły się zwłaszcza w dzie- 
dzinie komutekacji do dalszego postępu gospodar- 
czego, ale z drugiej strony były kosztowne į dy- 
kiator, opierając ie na krótkoterminowych po“ 
życzkach wewnętrznych (bony kołcjowe), sięgnął 
do tak obosiecznej broni jak ruilancja. 

Rozpoczął się spadek pezety hiszpańskiej, która 
dziś osiągnęła już w Zurychu kurs 62, a pod na- 
ciskiem wzrastającego oporu musiał krół się zde- 
cydować na udzielenie dyktatorow: dymisii i na 
powołanie gabinetu umiiarkowanezo Zen. Berem- 
znera, który mial przeprowadzić powrót do nor- 
malnych stosunków konstytucyjnych. 

Ale okazało się, że Hiszpania nie może już wró- 
cić do dawnych stosunków. Ludność domaga się 
nowego ustroju. odpowiadającego obecnej struk- 
turze społecznej, umożliwiającego swobodny roz- 
wój sił narodu, nie krępowanego przestarzałą mo- 
naqchiczną tradycją. 

Hiszpanja stoi obecnie na progu rewolucji 
mieszczańskiej, do której ludność mż dojrzała, 

I okazuje się, że w tym kraju. który stanął w o- 
bronie absołutnego monarchy przeciw Napołe.no- 
wi, który Jeszcze w parlamencie rewolucyjnym 
1868 nie mózł się zdobyć na więcej niż 60 republi- 
kanów, dziś przywódca konserwatystów Sanchez 
Guerra oglasza publicznie, że król przez oglosze- 
nie dyktatury złamał umowę z narodem, jaką by- 
la konstytucja z r. 1876, | że naród ma prawa na- 
dać sobie nową konstytucję. nawet republikańską. 

Rząd gen. Berenguera, kióry ma na celu ocale- 
uie monarchii chciał dymisjonować i oddać wła- 
dzę w ręce zwolennika dyktatury Martinez Ani- 
dosa, ale okazała się. że opór będzie za Silny, a 
przeciw prądowi długo plynąć nie można. 

Tak więc Berenzuor znów przygutowuje wy- 
bory do parlamento, podczas gdy opinia żąda 
zwołania Zgromadzenia Narodowego celem nada- 
nia nowej konstytucji. 

Należy się spodziewać, 


że parlament zażąda 
zwolana konstytuanty, į że Hszpanja wejdzie na 
drogę, wskazaną przez Blasco Ibaneza 1 Miguela 
Unamuio, na drogę demokracji i republiki, z któ- 
Marian Falk. 


wodzą w tej dziedzinie Anglicy, Amerykanie, Ho- 
lendrzy a przedewszystkiem Niemcy. 

Ciekawem jesl pylanie, w jaki sposób odbywa 
się sondowanie atmosfery? 

Otóż kierunki prądów powietrza i ich zmiany 
hada się zapomecą balonów gumowych napel- 
nionych wodorem. Balony te wznoszą się w gór- 
ne warstwy atmosfery, a lot ich obserwuje się z 
dolu zapomocą leodolitów. Kierunek i szybkość 
ich lotu wskazuje nam kierunek, no i szybkość 
prądów powietrza. Inne balony zaopaźrzone są w 
przyrzędy zapisujące aulomalycznie lemperału- 
rę. ciśnienie | wilgoiność. Wypuszcza się je w 
górę bądź umocowane na linie, bądź zupełnie 
swobodnie. W tym drugim wypadku aparaty 
umieszczone są w koszyku z napisem: „Ko ten 
koszyk znajdzie doslanie nagrodę w kwocie... 
koszyk zniszczy będzie karany grzy' 
Niektóre obserwatorja wypuszczają czę- 
akie balony w dniach ściśle określonych u- 
mowami międzynarodowemi, a pozatem w każ- 
dy dzień o odpowiedniej pogodzie. Można też przy 
rządy samopiszące umieszczać na samolołach i w 
len sposób „sondowsć”* almnsferę. 

Wszyslkie te badania i obserwacje doprowadziły 
do bardzo ciekawego i nicspodziewancga wniosku: 
Otóż zdaje się nie ulegać waipliwości, że właśnie 
to, co się dzieje w górnych warstwach atmosfery 
na wysokości kilkunastu kilometrów nad nami, ma 
doniosły wpływ na zjawiska atmosieryczne na 
powierzchni ziemi. 


Przed wojną prym wiedli Francuzi, dziś prze- 
I 


Nad ulrwaleniem słuszności tego wniosku pro- 
wadzi się bardzo intenzywne prace, przy równo- 
czesneim udoskonaleniu i konstrukcji coraz to no- 
wych aparalów registrujących, puszczanych w 


| wolną almosferę. Badania te uzupelnić jeszcze ma- 
| Ja w okolicach padbicgunowych międzynarodowe 


wyprawy roku polarnego 1932--33, w których prze 
widziany jest również udział Polski. Już dziś w 
Niemczech myśli się i pracuje nad znopalrzeniem 
wypraw w niezbędne malerjały do założenia sta- 
cyj badań górnych warstw almosiery. A więc roz- 
palrywanie są pytania, jakiego rodzaju mają być 
wzięte balony; w jaki sposób ekspedycja zapewni 
sobie dostarczanie wodoru. polrzebnego do wy- 
psłniania tychże, konstruuje się aparaly do ba- 
dań meleorologicznych itp. 

Widzimy więc, że przygotowania do drugiego 
roku polarnego w niektórych krajach posuwają 
Się szybko naprzód. Skoro zaś kraje zachodnie, 
w których badania naukowe w lej dziedzinie są 
lak wysoko posunięte i klóre mają bogate do- 
świadczenie w ekspedycjach polarnych, przygoto- 
wują się juź i to starannie do wypraw 1992—33, 
więc i Polska musi się żywo zainteresować tą spra 
wą. Czy jednak Polskę stać na ło, by ewentualną 
ekspedycję w roku międzynarodowej wspólpracy 
postawić na należytym poziomie i uczynić ją © 
wocną i zaszczytną, to jest bardzo wątpliwe wo- 
bec depresji gospodarczej i wstrząśnień politycz- 
nych, jakie obecnie państwa nasze przeżywa. 


Wiadomości polityczne 


CO SEJM UCHWALIŁ NA OSTATNIEJ SESJI 

Sejm doprowadził po ciężkiej walce do zniesie- 
nia dekrelu prasowego, przywrócił więc w Polsce, 
choćby częściowo, wolność prasy. Sejm zmienił 
niektóre postanowienia ustawy o usiroju sądów 
powszechnych, przywrócił więc w Polsce, chaćby 
częściowo, niezależność sądów; Sejm uchwalił su- 
rową ustawę 6 karach za nadużycia wyborcze, by 
zapobiec na przyszłość wstydowi, jaki Polsce przy 
noszą ujawniane w toku rozpraw Sądu Najwyż- 
szego fakly nadużyć, popełnianych w r. 1928. Scjm 
rozszerzył zakres działania usławy o ubezpiecze- 
niu ed bezrobocia, stanął w obronie najbardziej 
pilnych, najbardziej życiowych potrzeb robotni- 
ków rolnych i drobnych dzierżawców. Wszystkie 
le decyzje Sejmu mają znaczenie ogromne dła 
kraju i dla mas ludowych. 


WYSTĄPIENIE SOCJALISTÓW Z SENATU 
GDAŃSKIEGO 

Wiceprezydent Senalu Gochl wręczył prezyden- 
lowi Sahmowj deklarację, w której wiceprezydent 
Goehl i pozostali parlamentarni senatorowie so- 
cjalisłyczni zgłosili swoje ustąpienie na podsta- 
wie uchwały socjaldemokratycznej frakcji sej- 
mowej Gdańska. Analogiczne oświadczenie złożyli 
członkowie grupy liberalnej Jevelowsky i sen. 
Richlerowa, którzy również ustąpili. 
SOCJALIŚCI NIEMIECCY O NOWYM RZĄDZIE ` 

We środę rozpoczęła się w Reichsłagu dysku- 
sja nad ekspose kanclerza Briininga. Obrady roz- 
poczęly się przemówieniem posla socjaldemokra- 
tycznego Breitscheida, który molywował wniosek 
swej frakcji o wyrażenie rządowi wotum nieufno- 
ści. Poseł Breitschcid zapytał, czy nawy rząd isto- 
tnie zamierza podjąć próbę wprowadzenia w życie 
programu agrarnego tzw. zielonego frontu, któ- 
rego przywódca Schiele zasinda w gabinecie; czy 
kanclerz nie zdaje sobie sprawy, że urzeczywist- 
nienie tych postulalów musiałoby doprowadzić do 
rozbicia niemieckiego sysiemu traklatów handła- 
wych, a w pierwszym rzędzie £rakłatu handlowego 
z Polskę. Poseł Beitscheid widzi w lem wielkie 
miebezpieczeństwo i ostrzega niemiecką partję lu- 
dową, aby miała się na baczności. 

PRZED ROZWIĄZANIEM REICHSTAGU 

„Vossische Zig." donosi, że możliwe jest roz- 
wiązanie Reichslagu przez kanclerza, zanim jesz- 
cze na plenum parlamentu dojdzie da głosowania 
nad wnioskiem o wołum nieufności dla rządu. 
Wypadek ten ma nastąpić, o ile rząd dojdzie do 
nania, że wniosek socjalistów uzyska więk- 
szość. Według konstytucji niemieckiej gabinet, 
któremu Reichstag wyraził wotum nieufności, mu- 
si ustąpić. 


Sprawy partyjne 


WYKŁADY NA KURSIE DZIAŁACZY 
SAMORZĄDOWYCH W TUR 
(w Czytelni TUR, ul. Dunajewskiego) 
Piątek 4 bm, Tow. Dr. Józef Rosenzweig: „Gmina 
jako pracodawca” (kwestja pracowników gmin- 
nych) 2 godziny. p 
Wykłady odbywają się od godz. 7—9 wiecz. 
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Z SALI SĄDOWEJ 


Zbrodniczy strzał 


Wczoraj przed ławą przysięgłych w Krakowie 
rozpoczęla się rozprawa przeciw 25-lelniemu Ro- 
manowi Juszczykowi o zbrodnię skrytobójczego 
morderstwa z par. 13, 135/1 uk. 

Wedle aklu oskarżenia w roku 1924 wyjechał 
za zarobkiem do Argentyny Józef Limanowski o- 
gólnie poważany gospodarz w Suchorabie, pozo- 
stawiając na gospodarstwie żonę Albinę z dwoj- 
giem małolelnich dzieci. Żona jego Albina Li- 
manowska przyjęła do pomocy w gospodarstwie 
na czas nieobecności męża siostrę swoją młod- 
szą Annę Hajdukównę, która też u niej zemie- 
stala. 

NA WESELU TRZECIEJ SIOSTRY 

W roku 1928 na wiosnę, tak Limanowska, jak 
i jej siostra Hajdukówna poznały na weselu (rze- 
ciej siostry oskarżonego Komana Juszczyka. któ- 
ry od tego czasu począł do nich przychodzić, sta- 
rając się jak sam twierdzi o rękę Anny Hajdu- 
kówny, Hajdukówna liczyła wówczas okoła 14 lat. 
Limanowska zaś jest kobietą młoda liczącą obec- 
nie % lat, wobec czego powszechnie mówiońo, że 
staranie się o Hajdukównę jest tylko dla oskar- 
żonego Juszczyka pozorem. że zalem właściwie 
chodzi on do Albiny Limanowskiej. 

Juszczyk bywał w domu Limanowskiej częstym 
gościem, przychodził tam prawie co tydzień, w so- 
boty lub niedziele, przynosił wódkę, nieraz przy- 
chodził lam ze swymi braćmi oraz innymi kole- 
Bami i często urządzali libacje i zabawy, na kló- 
rych pito i tańczono. 

POWRÓT MĘŻA Z ARGENTYNY 

Wesołe ło życie przerwało się nagłe, kiedy z 
końcem lipca 1929 r. wrócił z Argentyny Józej 
Łimanowski, Podobno już w Argentynie dowie- 
dział się o prowadzeniu się swej żony i nawet 
z tego powodu miał przyspieszyć swój przyjazd. 
Wracając do domu spolkał się Limanowski w dro 
dze do Suchoraby z Piotrem Więckiem, klóry na 
zapytanie Limanowskiego co tam u niego słychać, 
odpowiedział, że szkoda, że Limanowski nie wró- 
cil w niedzielę, bo byłby sobie u siebie w domu 
potańczył, była lam bowiem muzyka. 

Roman Juszczyk był wtedy na ćwiczeniach w 
wojsku, z których wrócił dopiero z końcem sier- 
póla, W jakiś czas po powrocie Limanowskiego 
odeszła od nich Anna Hajdukówna, temsamem od 
padł nawet i pozór, dla którego rzekomo osk. Ju- 
szczyk bywał u Limanowskich. 

Dnia 24 sierpnia 1929 powrócił z wojska z ćwi- 
"zeń oskarżony Roman Juszczyk i zaraz nasłęp- 
nego dnia udał się do domu Limanowskich, gdzie 
zasial już Limanowskiego. Od tego czasu do dnia 
norderstwa tj. do dnia 15 września był tam u nich 
jeszcze coś dwukrotnie, a pozalem widywał się 
z Limanowską poza domem, 

MORDERSTWO 

Dnia 15 września został Józej Limanowski za- 
strzelony w swem mieszkaniu wystrzałem z zew- 
nąlrz domu oddanym przez okno. Zbrodnia ta 
miała przebieg następujący: Dnia tego przybyli 
w południe pod dom Limanowskich oskarżony 
Roman Juszczyk wraz ze swym brałem Konstan- 
lym Juszczykiem i zastali lam Władysława Haj- 


duka, brata Albiny Limanowskiej, oraz Wiktora 
Juszczyka i Rudolia Klimę. 

Konstanty Juszczyk przybył picrwszy na ro- 
werze wysłany naprzód przez Romana Juszczyka 
w tym cełu, aby ich uprzedzić i zabawić by wcze- 
śniej nie poszli spać. Konstanty Juszczyk miał ze 
sobą flaszkę wódki, klórą poczęli powoli pić z Jó- 
zefem Limanowskim i wypili może pół flaszki, kie 
dy nadcszli Roman Juszczyk z Władysławem Haj- 
dukiem i przysiedli się do nich pijąc w dalszym 
ciągu wódkę tak tę, którą przywiózł Konslanty 
Juszczyk, jak i drugą przyniesiona przez Romana 
„uszczyka. 

W pewnej chwili ask. Roman Juszczyk wstał 
z lawki, przeciągnął się i powiedział 

„DUSZNO MI IDĘ SIĘ PRZEJŚĆ” 
poczem wyszedł z izby. Za małą chwilę wrócił i 
ze słowami „na polu widzieć*, nie mówiąc wię- 
cej ani słowa usiadł z powrotem na ławie. Po- 


ZAWIADOMIENIE! 
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z pod krzaku bzu 


nieważ Władysława Hajduka poczęla głowa boleć, 
chciał on już iść do domu, zatrzymany jednak 
przez osk, Juszczyka usiadł na łóżku, a następnie 
położył się na niem, mając nogi spuszczone na 
ziemię. Za chwilę zaczął drzemać. W tem nagle 
usłyszał 2 strzały, jeden po drugim następujące. 
W międzyczasie po iu się na łóżko Wla- 
dysława Hajduka, kiedy ten sobie zdrzemnął, o- 
skarżony Roman Juszczyk wyszedł poraz drugi 
z A 
Hajduk zbudzony słrzalami zerwał się z łóżka 
i zobaczył Józeja Limanowskiego. jak osunięty na 
łóżko poruszył jeszcze parę razy ustami, poczem 
pozostał bez ruchu. z głowy ciekła mu krew. — 
W izbie znajdowali się wiedy Albina Limanowska 
i Konstanty Juszczyk. Ramana Juszczyka nie było. 
Ponieważ Hajdukowi wydawała się ia okoliczność 
podejrzaną, albowiem jak sam zeznaje, nasunęła 
mu się odrazu myśl. że Limanowskiego zastrzelił 
właśnie Roman Juszczyk. przelo siwierdziwszy że 
Limanawski nie żyje. wyszedł do sieni a nastepnie 
obawiając się by i jemu się coś złego nie stało, 
wystawił ostrożnie glowę poza drzwi na pale, roz- 
glądając się uważnie w prawo ł lewo, niczego je- 
dnak podejrzanego nie zauważył, panowała zupeł- 
na cisza. Nie słyszał nawet szczekania psów. Wo- 
boc tego wyszedł przed dom i w tej chwili zau- 
ważył, jak od wschodu z poza rogu domu wy- 
biegł Roman Juszczyk. zmierzając ku niemu i ze 
slowami 
„W LEWYM BOKU MAM ALBO KULĘ ALBOM 
PRZEBITY" 
osunął się na ziemię. W tej chwili nadszedł także 
Kansianiy Juszczyk i we dwójkę wzięli Romana 
Juszczyka pod ręce i wprowadzili go do sieni do- 
mu, gdzie posadzili go na krześle. Tu obmyli go 
wodą, zdjęli z niego bluzkę i koszulę, a zauwa- 
żywszy na nim rany na lewej piersi i lewem ra- 
mieniu, przeprowadzili go do kuchni i położywszy 
go na łóżku przewiązali miejsce skrwawione prze- 
scieradłen:. 


ŻA ERZAKIEM BZU 

Wtedy oskarżony Roman Juszczyk opowiedział 
im, że gdy wyszedł z domu poraz drugi i prze- 
chodził koło okien izby, w której siedzieli, sły- 
szał od strony krzaku bzu, rosnącego w oddaleniu 
7 kroków od okna, przy kłórem siedział śp. Jó- 
zef Limanowski jakiś szmer i oglądnąwszy się 
w lẹ stronę, zobaczył jak jakiś mężczyzna z od- 
krytą głową wychylił się z za krzaka bzu i wy- 
ciąynąi rękę w jego sironę. Oskarżony Juszczyk 
się pochylił, a wtedy ów meżczyzna słrzelił dwa 
razy, poczem Juszczyk upadł na ziemię, niezna- 
jomy zaś przebił go nożem i uciekł następnie do 
łasu, a Juszczyk uciekać w sironę sadu, 
skąd po chwili wrócił do domu Limanowskich. 

Przesluchani świadkowie zeznali, że kiedy sie- 
dzieli współnie przy stole usłyszeli jakiś spiew i 
strzały i wledy poraz pierwszy wyszedł z izby 
Roman Juszczyk, zobaczyć, kto to spiewa i strzela, 
Władysław Hajduk jednak sianowczo mimo zwró- 
tenia mu na tę okoliczność uwagi zeznaje, że 
wtedy żadnych spiewów, ani strzałów nie słyszał. 

Również przesłuchiwani na tę okoliczność bliscy 
sąsiedzi Limanowskich Slefanja Więcek, Marja 
Więcek, Konstanty Fila i Piotr Więcek zeznali, 
że wówczas było zupelnie cicho i spokojnie i po- 
za jednym względnie dwoma sirzałami, bezpo- 
średnio po sobie naslępujęcemi nie słyszeli żad- 
nych krzyków ani śpiewów. 

"TAJEMNICZE ŚLADY KRWI PRZY STUDNI 

W północno wschodniej stronie domu Limanaw 
skich znajduje się studnia, przy której policja 
prowadząc dochodzenia znaiazia kilka kropel krwi. 
Ponieważ według opowiadania oskarżonego Ro- 
mana Juszczyka ów niezmajormmy mężczyzna, który 
rzekomo owego wieczora na niego napadł bezpo- 
średnio po napadzie zbiegł w stronę lasu, przeto 
krew ta mogła pochodzić tylko z ran Romana Ju- 
szczyka, wniosek słąd prosty, że Roman Juszczyk, 
musiał być i coś robić koło studni. Ponieważ ró 
nocześnie powszechnie nie wierzono opowiadaniu 
oskarżonego Romana Juszczyka o rzekomym napa 
dzie przez nieznajomego mężczyznę, lecz przeci- 
wnie podejrzewano go, że ło on zastrzelił śp. Jó- 
zeja Limanowskiego. a następnie sjingował na- 
pad na siebie. raniąc się sam nieszkedłiwir. prze- 
ła zarządzono wypompowanie owej słudni i na 
dnie jej znaleziono pistolet automniycznij marki 
„Steyer“ kalibru 9 mm. do którego nadawąła się 
kula znaleziona w mieszkaniu Limanowskich. któ- 
ra po zabiciu śp. Limanowskiego utkwiła w scia- 
nie izby. 

Równocześnie liczni świadkowie zeznali, że o- 
skarżony Roman Juszczyk posiadał laki sam pi- 
stole automaiyczny marki „Steyer“ jak ten. kłó- 
ry znaleziono. 

Na tej podslawie aresztowano Romana Juszczy- 


ka. Na wczorajszej rozprawie przesłuchiwano o- 
skarżonego, który mieszał się w zeznaniach, ora% 
część świadków. Po przesluchaniu go rozprawę od- 
roczono do dnia dzisiejszego. 

'Trybunatowi przewodniczy sso. Cieślewski, wo- 
tują sso. dr. Pelczar i sso. Jura, oskarża prok. dr. 
Kuc. 

-—— 
Kraków, 4 kwiatnia. 
Przedstawienie kinowe TUR 

W Muzeum przemysłowem przy ul. Smoleń- 

skioj staraniem TUR wyświeilany jest film p. t 
„CO ZROBIŁA DLA WIEDNIA 
SOCJALISTYCZNA RADA MIEJSKA?* 
Przedstawiony jest tam obraz monumentalnych 
gmachów przeznaczonych na mieszkamia robotni- 
ków, schroniska dla bezdomnych itd. 
W płątek 4 bm, o godz, 7 wieczór powyższy 
film wyświetlany będzie dla Związku pracowni 
ków tytoniawych. Prelekcje wykłosi tów. W. 
Wohnout. 
We środę 9 bm, o godz. 7 wieczór Kim wiedeń- 
ski wyświetlany będzie dja Związku zawodowego 
drukarzy. Prelekcję wygłosi tow. W. Wohnout. 
W piątek 11 bm, o godz, 7 wiecz. niezwykle in- 
teresujący film o Wiedniu puszczony hędzia na 
ekran dla ` viązku pracowników pżytecznoścj pi- 
blicznej. Prelekcję wygłosi tow. W. Wohnout. 
—000> 

PŁASZCZ damskie | maskla == 
A. BROSS, Kraków, Florjańska 44 
—000— 

NAWRÓT ZIMY. W dniu wczorajszym od rana 
było pochmurno — padał śnieg, Temperatura wy- 
IA rano Q stopni, a przez dzień przeciętnie 

2 C. 

SPRAWY OGRODOWE. Pod przewodnictwem 
radcy m. dra Muczkowskiego a przy udziale pre- 
zydenta inż, Roliego, wiceprez. Ostrowskiego i dr. 
Schneidra obradowała Komisja dla spraw planta- 
cyjnych i ogrodowych. Jako pierwszy punkt po- 
rządku dziennego rozpatrywane sprawę drzew w 
Rynku glównym, Po dłuższej dyskusj, która się 
rozwinęła nad powyższą sprawą Komisja przyję- 
ła do wiadomości wysadzenie drzewkami chodni- 
ka przy linji A-B i C-D. Co do zasadzenia drzew 
okolo Sukiennic uchwalono zasięznąć „że a 
grodnika-architekty i odbycia z nim wspólnej kon- 
ierencji po poczynieniu przezeń studjum na miej- 
scn, Sprawa ta będzie przedmiotem obrad Komisji 
w przyszlym tygodniu, Komisja uchwaiila następ- 
nie zatwierdzić przydział członków Komisji do po- 
szczególnych delegacyj. Wkońcu uchwalono sze- 
reg spraw bieżących ogrodnictwa m. iu, lasu Wol- 
skiego. $ 

Z KOLONJI RABCZAŃSKIEJ. Towarzystwo 0- 
piekj szpitalnej w Krakowie prowadzi ad szeregu 
lat znaną powszechnie kolonje leczniczą w Rabce. 
Pomimo powojennej deprecjacji funduszów Tawa- 
rzystwa kolonia hez przerwy spełnia swaje zada- 
nie, jakkolwiek na odmiennych warunkach, dosto- 
sowanych do zmierionych form opleki spolecznej. 
I tak obecnie przyjmuje się przeważnie dzieci z 
różnych instytucyj. jak Kasa charych, miejska ko- 
lej elektryczna, fabryka sody Solvay, komitety 
parafjalne, zakłady sieroce i inne. W roku ubie- 
giym korzystało z leczenia ogółem 234 dzieci w 
2 sezonach po 40 dni, częściowo za pełną opłatą, 
po 150 zl. (172 dzieci) częściowo zniżoną do po- 
łowy (30 dzieci), częściowo bezplatnie (32 dzieci). 

Wobec ogromnego napływu zgłaszających się 
samorzutnie, a niestosznkowo małej liczby wol- 
nych miejsc, nie zastrzeżonych dla różnych insty- 
tucyj, zarząd kolonii widział się zmuszonym w b. 
roku zaniechać przeprowadzania publicznych wpi- 
sów, jako niccelowych, a ograniczyć się wyłącznie 
do wyboru z pośród skierowanych przez instytu- 
cje dzieci, których liczba, pomimo tych ograniczeń, 
znacznie przewyższa ilość wolnych miejsc. 

KASA CHORYCH WOBEC KOLONIJ WAKA- 
CYJNYCH. Krakowska Kasa Chorych wyśle w 
nadchodzącym sezonie swoim kosztem czterysta 
dzieci na kolonje letnie, a to 120 dzieci na kolonje 
lecznicze w Rabce a 280 dziec! na kolonie wypo- 
czynkowe urządzane przez organizacje społeczne. 
Członkowie Kasy, chcący umieścić swe dzieci na 
kolonii, winn: zgłosić się w clązu kwietnia do ka- 
sowych lekarzy, specjalistów chorób dzieci z pa- 
daniem. które odbierze lckarz kasowy, opatrzy 
swą apibją lckarską į prześle do sekretarjatu. Do 
podania winna być dołączona deklaracja jednej z 
imstytucyj orzanizujących kolonię, że dziecko znaj- 
dzie na kolonji pomieszczenie, Podania wniesione 
po terminie mogą być uwzględniane ledynie w ra- 
zie niewykorzystania ustalonego koniyngeniu, 


KOMETA WILKA. Weding obliczeń obserwa- 
torkmrm krakowsk:ego, nowa kometa Wilka należy 
prawdopodobnie do komet perjodycznych z okr 
sem obiegu około jednego stulecia. Dalsze badani 
są w toku. 

LANDRAT PRUSKI W KRAKOWIE. We środę 
przybył do Krakowa landrat prowincji Prus 
wschodnich p. Boelling z małżonką. W czasie 2- 
dniowego pobytu goście zwiedzą zabytki Krako- 
wa. Na dworou goście przyjęci byli przez przed- 
Stawiciela województwa oraz konsula niemicc- 
kiego. 

t ADAM BOGDANI, b. sekretarz odbudowy 
Wawelu, przeżywszy lat 65, zmarł wczoraj w 
szpitalu, po wypadka, jaki miał miejsce przed kilku 
dniami ma Rynku gł. 

ŻŁÓBEK MIEJSKI ZAMKNIĘTY Z POWODU 
EPIDEMJI ODRY. Ponieważ w miejskim Żłóbku 
przy ul. Koletek 10 zaszły liczne wypadki odry z 
ciężkim przebicgiem, magistrat wstrzymuje przyi- 
mowanie niemowląt do Żlóbka aż do wygaśnięcia 


tej choroby. 
NA CMENTARZU 


PRZEKOPANIE KWATER 
RAKOWICKIM, Magistrat krakowski zawiadamia 
interesowanych, że w najbliższym czasie będą 
przekopane na miejskim cmentarzu rakowickim 
groby ziemne czasowe, znajdujące się na kwate- 
rze VI i XII (dla doroslych), a nagrobki usunięte. 
Wykaz pomników i krzyżów, znajdujących się na 
powyższycii kwaterach podany został do publicz- 
nej wiadomości w drodze obwieszczenia. Magi- 
strat wzywa stromy interesoware, aby do dni 14 
zgłosiły ustnie (z wydaną wpierw pr: z Zarząd 
cmentarza kartą, zawierającą bliższe uznaczenie 
grobu) w magistracie Wydz, I. gospodarczy Il. p- 
of. drzwi nr. 37 w godz. od 11—12'15 prośbę o po- 
zostawienie w mienaruszonym stanie odnośnego 
grobu na dalszy czasokres i niściły przepisaną o- 
plate. O ileby interesowana strona zamierzała wy- 
dobyć szczątki zmarłych i przenieść je na miejsce 
stale, należy walieść do magistratu prośbę o wy- 
znaczenie mlejsca za złożeniem opłaty, a do Miej- 
skiego Urzędu Zdrowia osobną prośbę o zezwo- 
lenie na ekshumiację zwłok. Po upływie zakreślo- 
nego terminu 14-dniowego (da 16 kwietnia) na- 
grobki i krzyże będą usunięte, a zroby czasowe 
na tych kwaterach przekonane. 

WYSADZANIE STAREJ AMUNICJI. Starostwo 
grodzkie komunikuje: W dniach 7, 8 i 9 kwietnia 
od godz. 9 do 15 odbędzie sle wysadzanie starej 
amunicji na forcie Batowice, 

KRADZIEŻE ROWERÓW. Pawłowi Grilnber- 
gawi skradziono z bramy domu przy uł. Dletlow- 
skiej 48 rower wartości 100 zł. — Aresztowano 
Jana Kulczyckiego (lat 20) za kradzież roweru 
wartości 330 zł. na szkodę p. Andrzeja Buczaka, 
woźnego UJ. 

zada 

ODCZYTY „O DZIECKU“. Dzisła! w pialek o godzi- 
nic 7 wieczorem na wystawie „Jak mieszkać” (Rynek 
20) p. Kamia Niischowa wygłosi adczył pod tytulem 
„O praktycznom młożeniu dnia młodej matki“, Odczyt 
ten hędzie ostatnim z cyklu „O dziecku”, 

KTÓREGO JĘZYKA NOWOŻYTNEGO UCZYĆ W 
SZKOLE ŚREDNIEJ? Z okazji odbywającego się w Kra- 
bowie zjazdu i kimsu romanistów, urządzonega stara- 
niem Zarządu Okręgowego FNSW odbędzie się w nad- 
chodząca sobotę dnla 5 hm. w lokalu Koła TNSW (Pa- 
lac Solski II piętro) posiedzenie, na którem przeprowa- 
dzona będzie dyskusja na temat, którego z języków no- 
wożytnych winniśmy uczyć w szkołe średniej. Referat 
wypowie Dr. A. Ryniewicz z Warszawy. Początek o 
godzinie 7 wieczorem. Gościom wslęp wolny. 

ZARZĄD BRATNIEJ POMOCY STUDENTÓW UNI- 
WERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO sklada komitetowi 
wojewódzkiemu pomocy młodzieży akademickiej w Kra- 
kowie najserdeczniejsze podzlekowanie za wspaniały dar 
da mlodzieży akademickiej przez uiundowanie pokoju 
w Domm Akademickim im. prezydenta Ignacego Mościc- 
kiego w Krakowie, 

KONKURS WYSTAW SKLEPOWYCH. Dyrekcja Mn- 
zeum przemysłowego łącznie ze stowarzyszeniami ku- 
biecklemi i ]zbą handlowo-przemysłową oglasza konkurs 
wystaw sklepowych w czasie od 1 maja br. do 15 czer- 
wca br. Wystawy będą oceniane przez komisje odpo- 
włednie poszczególnym branżom, a więc spożywcłą, 
tekstylną, koniekcyjno-zalanterylną i dzialu różnego. — 
Szczegółowe warunki konkursu otrzymać można w dy- 
sekcji Muzeum przemysłowego (ul. Smoleńska 9), gdzie 
również przyjmuje się zgłoszenia firm do dnla 15 kwłe- 
tnia włącznie. 

—o000— 
Nawade! w płylach gramofozowych aa „Columbia“, „Palydar”, 
1ańnszty da firmy LEOPOLDO KUTTERER, Grodziu 43. 
—000— 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J]. SŁOWACKIEGO, 
Dzisiaj w piątek poraz ostatn! na przedsławienin popu- 
laruem po cenach zniżanych „Rywale* z kapitałną krea- 
cią K. Junoszy-Stępawskiego na czele. Jutro w sobotę 
premjera sztuki Henryka Bernsteina „Melo”, dająca nad- 
zwyczaje pole do popisu trzem artystom, z których je- 
den p. Junosza-Stępowski ma za sobą w tej sztuce nad- 
zwyczajny sukces odnieslony w Warszawie w Teatrze 
Polskim. Partnerem jego będzie p. Szymański, główną 


marelak 
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| rolę kobiecą odtwarza p. Jaroszewska. Reżyserja p. Je- 
dnowskiego. W niedzielę popoludniu po cenach zniżo 
nych poraz ostatni „Azzis em K. Jvnoszy-Stę- 
powskiego. 

WYSTĘPY TEATRU „IIABIMA* W „BAGATELI*. 
Dziś w piątek legenda D. Pińskieza pod tytulem „Żyd 
wieczny tulacz". W sobotę o godzinie B wieczorem no- 
wość Sz. Alejchema „Skarb, a popoludniu n godzinie 
3'30 powtórzony będzie po cenach zniżonych „Dybuk”. 
Na wszystkie przedstawienia .sprzedaje kasa teatru bi- 
lety od godziny 9 rano. 

„SZELMOWSKIE SZTUCZKI SKAPENA" MOLIERA 
1 „ZIĘC PANA POIRIER“ AUGIERA. W sobole 5 bni. į 
© zodzinie 3 popołudniu w łeatrze miejskim im. J. Slo- | 
wackiego, odegrają uczniowie gimnazjum li im. J. So- 
blesklezo ze współudzialem uczennic państwawego gim 
nazjum żeńskiego wymienione komedie pod kierowni 
twem literackiem prof. Marjana Denera, a reżyserją P. 
Tadeusza Plątkowsklego, art. dram. Bilely da nabycia 
codziennie w gimnazjum III (w, Sobięskicga 5) od go- 
dziny 10—14 I od 16—19, a w dniu przedstawienia przy 
kasie teatru. 

DZIESIĄTY PORANEK SYMFONICZNY ZWIĄZKU 
MUZYKÓW W KRAKOWIE odbędzie się w niedzielę 6 
kwietnia o godzinie l1 przedpoludniem w sali Starego 
Teatru. Dyryguie Tadeusz Mazurkiewicz. Solistka p. Ire- 
na Dnblska, skrzypaczka, odegra z towarzyszcniem or- 
kiestry koncert skrzypcowy Beethovena. Orkiestra wy- 
kona ponadto R. Straussa „Don Iuan", Rimski-Korsako- 
wa „Scheherczadę* oraz w miejsce R. Statkowskiego 
uwertury do op. „Marja“, R. Wagnera „Wstęn” 1 
„Śmierć lzołdy” z op. „Tristan i Izolda”. Pozostałc bi- 
lely do nabycia w kasle dzleuiej Statego Teatru, 

KONCERTY DLA MŁODZIEŻY. Komitet koncertów 
szkolnych urządza dla młodzieży gliunazjalnei w sobotę 
5 bm. w sali Bolońskiega o godzinie 12 w poludnie piąty 
bezpłatny koncert, poświęcony twórczaści Fr. Chopina, 
Koncert ten uświetni występ Światowej sławy pianisty 
p. Bolesława Kona. Slowo wstępne powie prof. Uniwer- 
sytetu Jaglelkońskiego p. Zdzislaw Jachimeck!, wybitny 
znawca twórczości Chopina. Ten sam koncert powłó- 
rzony będzie w dniu 12 bm. 
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SPORT 


BIEG NA PRZEŁAJ ROBOTNICZEGO KLUBU SPOR 
TOWEGO „LEGJA* W KRAKOWIE odbedzie się w nie- 
dzielę 6 bm. na trasie 3000 metrów. Zbiórka zawodni- 
ków na boisku RKS „Legia” (ul. Trzeciego Maia 23) o 
zodzinie 1! przedpołudniem. Start odbędzie się o godzi- 
nie 11'30. Plerwszych trzech zawodników otrzyma że- 
tony. Zgłoszenia bez wpisowego przesyłać należy do 
soboty 5 bm. na adres: Stefan Kotarba (ul. Kremerow- 
ska 8). 

ZWIERZYNIECKI KS - LEGJA I rozegrają zawody 
towarzyskie w niedz'elę 6 bm. o godzinie 12 w południe | 
na boisku RKS Legji. Zawody budzą żywe zalntereso- | 
wanie ze względu na dobrą formę obu drużyn szczegól- 
nie Zwlerzynieckiego, który w ubiegłą niedzielę poko- 
nał Patrie w stosunku 6:2. Jest ta ostatni mecz Lezji 
przed zawodami o mistrzostwo, które rozpoczyna w nle- 
dzielę 13 bm. z mistrzem okręgu krakowskiego — Pod- 
zórzem. 

ORGANIZACYJNE ZEBRANIE KOŁA KAJAKOWEGO 
POLSKIEJ YMCA cdbędzic się w sobotę 5 bm. o godzi- 
nie 7 wieczorem. Przed zebraniem wyglosi znany tury- 
sta wodny prof. Ludwik Leszko odczyt pad tytulem: 
„Kajak, jego budowa i zastosowanie w iurystyce wod- 
mef”. Odczyt ten hędzie ilustrowany |!cznemi przeźro- 
czami z wycieczek na kajakach prawie z całej Połski. 
Wstęn dla wszystkich w 
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Z DBołski 


MORD SANATORA — JAK W MYŚLACHO- 
WICGACH. Na ile oslalnich wyborów gminnych 
na Górnym Śląsku przyszlo w Kochłowicach do 
wymiany zdań między robotnikiem Józefiakicm 
Piotrem a Zielińskim Antonim, miejscowym ba- 
daczem mięsa i restauratorem, klóry kandydował 
z lisly sanacyjnej. Zieliński wściekły, że sanacja 
poniosła klęskę, w czasie wymiany zdań wycią- 
grął rewolwer i położył trupem Józefiaka. Zbro- 
dnia ta wywolala przygnębiające wrazenie. 

PIĘKNA POGODA W ZAKOPANEM. Od trzech 
dni panuje w Zakopanem i Tatrach wspaniała, 
słoneczna pogoda przy chłodnym wietrze wscho- 
dnim. W górach ulrzymuje się śnieg, stwarzając 
znakomite warunki dla sporlu narciarskiego. — 
Szczególnie dobre warunki są na Hali Gąsienico- 
wej, w Dolinie Chochołowskiej i w Dolinie Pię- 
ciu Stawów. 

ODNOŚNIE DO NOTATKI PT. „ŁAPOWNIC- 
'TWO NA TERENIE PAROWOZOWNI I WAR- 
SZTATÓW KOLEJOWYCH W RZESZOWIE”, 
umieszczonej w Nrze 67 „Naprzodu“ z dnia 21 
marca, wyjaśnia dyrekcja kolei w Krakowie, że 
wyśledziwszy sprawę odnośną po przeprowadzo- 
nych dochodzeniach administracy jnych, skierowa- 
ła jeszcze z początkiem marca br. na drogę sądo- 
wą. celem należyłcgo jej wyświellenia. 

PIES URATOWAŁ DZIECKO OD NIECHYB- 
NEJ ŚMIERCI. Onegdaj w mieszkaniu górnika 
Franciszka Shuczka w Michalkowicach (G. Śląsk) 
powstał ad wypadających z pod kuchni rozżarzo- , 
nych węgli pożar. W krytycznej chwili w miesz- 
kaniu znajdowało się jedynie śpiące w kołysce nie- 
mowię Słuczków i pies wilk. Na widok grożącego 
niebezpieczcństwa zwierzę wiedzione inslynkicm 


LN. 


wskoczyła na okno, wybilo pyskiem szybę 1 po- 
częło szczekać. Zaalarmowani glośnem ujadaniem 

iedzi, zobaczywszy gęste klęby dymu, wydoby- 
wająte się z rozbitego okna, wyważyli drzwi i u- 
ratowali dziecko od niechybnej śmierci. 

ŁAPOWNICY W URZĘDZIE EMIGRACYJ- 
NYM. W urzędzie emigracyjnym we Lwowie Jan 
Sobecko b. Piastowiec, obecnie naturalnie sanalor, 
zajmował stanowisko lekarza, mimo że lekarzem 
nie jesl. Razem z drugim urzędnikiem Cygani- 
kiem Sobecko pobierał łapówki od rohoiników, 
starających się o wyjazd zagranicę. Nareszcie 
wpadnięlo na trop oszusiw, które obecnie bada 
komisja z min. pracy. To się dzieje pod rządami 
p. Prystora. 

W WIELKIM PROCESIE O NADUŻYCIA W 
POZNANSKIEJ KOLEJOWEJ KASIE EMERY- 
'TALNEJ, rwającym od trzech tygodni, zostało 
zakończone posiępowanie dowodowe orzeczeniem 


. przysięgłego rewizora książkowego Kruszewskie- 


go, który sprecyzował cylrowo nadużycia i niepo- 
rządki w prowadzeniu kasy. We środę przemawia- 
li dwaj oskarżyciele publiczni oraz przedstawiciel 
powódziwa cywilnego, we czwarlek przemawiał 
obrońca, poczem nastąpi przerwa kilkudniowa cc-. 
lem przygotowania wyroku, 
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Z 1aoramcy 


ZGON COSIMY WAGNER. W Bayreuth zmar- 
la 92-letnia wdowa po genialnym kompozytorze 
Ryszardzie Wapgnerze. Cosima Wagner urodziła 
się 25 grudnia 1837 w Como we Włoszech jako 
nieślubna córka slawnego kompozytora Franciszka 
Liszta i francuskiej literatki hr. Marji d'Agoult, mi- 
sującej pod pseudonimem Danie! Stern (przyjaciół- 
ki Adama Mickiewicza). W r, 1857 Cosima Liszt 
wyszła za mąż za niemieckiego kompozytora Han- 
sa Bülowa (przyjaciela Lassala, na którego życze- 
nie Bülow skomponował melodię do socjalistycz- 
nego wiersza Herwegha, naśladowanego z Shel- 
leya „Módl się, pracuj, świat nam gada"), Po 13 
latach Cosima rozwiodła się z Biilowem i wyszla 
w T. 1870 za Ryszarda Wagnera, zmarłego w r. 
1881. Cosima Wagner byla współtwórczynią tea- 
tru wagnerowskiego w Bayreuth, który utrzymy- 
wała aż do śmierci na najwyższym poziomie. Od 
r. 1897 kierownictwo teatru w Bayreuth prowadzi 
lel syn Zygfryd Wagner. Siostra jej Blondyna by- 
ła żoną Olliviera, ministra Napolcona IIL 

PROCES O REHABILITACJĘ JAKUBOWSKIE 
GO. W procesie rewizyjnym przed sądem przysię- 
głych w Neu Strelitz zeznawał szereg świadków. 
których rola zaznaczyła się wyraźnie już w toku 
poprzednich procesów Jakubowskiego. Między in- 
nymi zeznawał były minister sprawieHiwości w 
rządzie meklemburskim Bulataedt, członek partii 
demokratycznej, który w swoim czasie odrzucił 
prośbę o ułaskawienie Jakubowskiego, oraz były 
nadprokurator Muller, 

ANGIELSKA HOJNOŚĆ. Właściciel znanej ła- 
bryki samochodów angielskich sir Wililam Morris 
zapitał 200 tys. funtów szter], z zysków, jakie dała 
jego fabryka, na cele instytucyj spolecznych. 

DWIE KATASTROFY LOTNICZE, — Samolot 
wojskowy francuski w chwih startu zapalił się. Ze 
znajdujących się w nim wojskowych jeden żolnierz 
uległ zwęgleniu, zaś sierżant odniósł lekkie rany. 
Pod Perpignan wpadł do morza lydroplan, przy- 
czem dwie osoby poniosły śmierć. 


Z TEATRU 


featr kebrajski „HABIMA* w Krakowie 

Słynny ten teatr. znany u nas z występów przed 
kilku laty, odegrał wczoraj w sali „Bazateli" sztu- 
kę „Korona Dawida". Treść sztuki? Mniejsza o 
treść, którą mało kto z publiczności — także nie- 
żydowska zjawila się w pokaźnej liczbie — zrazu- 
miał, Ale za to zrę zespołu wszycy doskonale 
pojeli i zrozumieli, że jest ona szczytem sztuki ak- 
torskiej, Sceny zbiorowe, np. uczta w guście rzym” 
skim, imponowala swą skladnością i zeraniem się, 
mimo prymitywnych środków, jakie na tej scenie 
stoją do dyspozycji. Na pierwszy plan wybija się 
aktor grający króla Dawida; jest to tragik o wiel- 
kim formacie, którego — wobec niezrozumiałe] 
treści jego deklamacji — mimika | ruchy mogą być 
pod każdym względem wzorem dła wielkich akto- 
rów wielkicii scen stołecznych. 

Dziwna rzecz, że ten tak dobrze w pamięci Kra- 
kowa zapisany teatr nie zgromadził tyle pubłcz- 
ności, ile zasługuje i ile na poprzednich jego wy- 
stępach bywało. Może dalsze występy — między 
innemi znany u nas i z polskiej sceny „Dybuk“ — 
zmienią tę dla kulturalnego Krakowa niepochlebną 

;Ściągliwość, ..Habima*" zasługuje na to w zil- 
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Dalsze odroczenie decyzji w konferencji morskiej 


Londyn. 3 kwietnia (PAT), Szefowie dełegacyi 
is konferencję morską postanowili odłożyć posie- 
dzenie plenarne wyzaaczone na piątek ze wzglę- 
du na toczące się obecnie rozmowy, których prze- 
rwanie byłoby niepożądane. Data posiedzenia ple- 
uarnego mie została jeszcze ustalona, 

KOMPROMIS Z ZASTRZEŻENIAMI 

Londyn, 3 kwietnia (PAT). Po wczoraiszem po- 
p-udniowem posiedzeniu delegatów glównych tma 
zarstw, któremu przewodniczył szel delegacji ja- 
nańskiej, ogłoszono komunikat treści następującej: 
Szef delczacji japońskiej p. Wakatsiiki oświadczył, 
że delcgacja otrzymała odpowiedź rządu japoń- 
j na propozycje kompromisowe trzech dele- 
gacyj: angielskiej amerykańskiej i japońskiej. — 
Rząd japoński, pragnąc przyczynić się da pełnego 
powodzenia konierzncji. przyimuje propozycje z 
pewnei zastrzeżeniami, które omówione zostaną 
wkrótce szczegółowo. Wobec tej odpowiedzi rzą- 
du japońskiego szefowie zainteresowanych dele- 
gacyi wyrazili uznanie dla stanowiska rządu tokij- 
skiego. Po tym akcie delegaci główni przystąpili 
do szczegółowego badania sprawozdania sekreta- 
riatu generalnego konierencji w kwestji metod i 


szeregu spraw drugorzędnych, które stanowią do- 
tychczas punkt spomy. 
POMYŚLNE WIDOKI 

Wiedeń, 3 kwielnia (PAT). Korespandent 100- 
dyński „Nene Freie Presse" donosi. że zdaniem kół 
amerykańskich, londyńska konierencia morska do- 
prowadzi do pomyślnego rezultatu. — Warunkiem 
tego jest uspokojenie palityczno-wojskowycii wąt- 
pliwości Francji. Kwestje te są zdaniem kól amc- 
rykańskich rzeczą interesowanych mocarstw eu- 
ropeiskich. W pierwszej Imji musi Anglia porazu- 
mieć się z Francia Amerykanie odnieśli jednak 
przekonanie, iż porozumienie to jest zapewniune. 
Amerykanie zaprzeczają twierdzeniu prasy anziel- 
skiej. jakoby dopiero teraz został ze strony ame- 
rykańskiej wysuilięty prajekt paktu konsultaty w- 
nego. Gotowość zawarcia takiego paktu objawili 
Amerykanie zaraz po zebraniu się konierencji. — 
Francuzi wrócili do Londynu nie dlatego, iż Ame- 
rykanie dopiero teraz zaproponowali zawarcie pa- 
ktu konsuliatywnezo. lecz dlatego, ponieważ sta- 
nowisko rządu angielskiego, co do wymaganego 
przez Francję Locarna śródziemnomorskiego, zmie 
nilo się. 


IELEGRAMY 


RADA MINISTRÓW 
Warszawa. 3 kwietnia (telef. wl- „naprzodu”). 
Dziś o 5.30 popoł. rozpoczęło się posiedzenie Ra- 
dy ministrów. 

KARA ZA ZMNIEJSZENIE FUNDUSZU 
DYSPOZYCYJNEGO MINISTERSTWA SPRAW 
ZAGRANICZNYCH 

Warszawa, 3 kwielnia (ielef. wł. „Naprzodu”). 
Kancelarja marszalka Sejmu komunikuje: Mini- 
sler spraw zagr. p. Zaleski zawiadomił mazszał- 
ka Scjmu, że z dniem 1 kwietnia zostały wstrzy- 


mane dla posłów paszporty dyplomatyczne, z któ- | 


rych dotychczas korzystali. Rownocześnie wicemi- 
nister dr. Wysocki zawiadomił grupę parlamen- 
larną polsko-franeuską, że z powodu zmniejsze- 
nia funduszu dyspozycyjnego min. spraw zagra- 
dnych subsydjum dle tej grupy w sumie 12 
tysięcy zł. rocznie zostaje wstrzymane. 

WIZYTA OFICERÓW RUMUŃSKICH 

Warszawa, 3 kwietnia (telef. wł. „Naprzodu ”). 
Ualem rewizyly wojsk polskich przybywa w nic- 
dzielę do Warszawy grupa oficerów rumuńskich 
pod wodzą szefa sztabu generalnego Samsonovivi 
Goście rumuńscy zabawią w Warszawie okolu Ly- 
godnia. 

„POTANIAŁO” 

Warszawa. 3 kwietnia (lelel. wł. „Naprzodu ”). 
Wedlug obliczenia głównego urzędu slatystycz- 
nego koszta utrzymania w Warszawie w marcu 
w porównaniu z lutym zmniejszyły się o 1%. 

WYSTĘPY BANDYTÓW KOLEJOWYCH 

Warszawa, 3 kwieinia (telef. wł. „Naprzodu”). 
Ubiegłej nocy do przedziału II kl. pociągu oso- 
bowego Łódż—Warszawa weszło pod Sochacze- 
wem trzech zamaskowanych bandytów, którzy 
pod groźbą rewolwerów zażądali od pasażerów wy 
dania pieniędzy i kosztowności. W chwili. gdy 
przerażeni pasażerowie zaczęli opróżniać kiesze- 
nie, pociąg zaczą! zwalniać bieg i wkońcu stanął. 
Okazalo się, że jeden z podróżnych w sąsiednim 
przedziale pociągnął za linkę bezpieczeństwa. Gdy 
pociąg stanął, bandyci wyskoczyli przez okno i za- 
częli uciekać, Służba kolejowa i policjanci rzucili 
się w pogoń i w rezuliacie schwycili jednego ban- 
dyię Zyginunla Wiśniewskiego. Dwaj dalsi bandy- 
ci zbiegli. 

Drugi wypadek, tym razem z tzw. „nsypiacza- 
mi”, mial miejsce na linji Koluszki "Tomaszów. 
Do przedziału, w którym siedział kupiec Jankiel 
Brodacz z Białej, weszła dwóch elegancko ubra- 
nych panów i jedna kobieta. Przybysze zaczęli pa- 
hé papierosy, od dymu klórych wkrótce usnął. 
Obndziwszy się pod Tomaszowem, Brodacz stwier- 
dził, że owi wspólpasażerowie zabrali mu z teczki 
weksle na 5 tys. zł a z porlfelu kilkaset złatych 
gotówki. Po bandytach dotychczas niema śladu. 

RZAD NIEMIECKI URATOWANY GŁOSAMI 

NACJONALISTÓW 

Berlin, 3 kwicinia (PAT). Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Reichslagu poset Hugenberg w imieniu 
Irnkcji niemiecko - narodowej złożył oświadcze- 
nie, że frakcja glosuwać będzie solidarnie przeciw- 
ko wnioskowi soejalistycznemu o wolum nieufno- 
ści dla rządu. Poseł Hugenberg podkreślił, że na- 
cjomaliści niemieccy nie mogą dopuścić, ażeby so- 


i cjałdemokracja narzucała im taktykę wobec rządu. 

Ewentualne wystąpienie przeciwko rządowi za- 
| strzega sobie frakcja niemiecko-narodowa do 
chwili, gdyby się okazało, że program agrarny rzą- 
du, niezupełnie czyni zadość postulatom stronnic- 
twa niemiecko-narodowego. W głosowaniu wnio- 
sek socjalistyczny o wyrażenie wotum nieuiności 
rządowi odrzucono 252 głosami przeciwko 187. Za 
wnioskiem głosowali socjaldemokraci i komuniści. 
W kołach parlamentarnych utrzymują, że kanclerz 
w celu pozyskania frakcji niemiecko-narodowej 
poczynił szereg ustępstw na rzecz postulatów, wy- 
suniętych wczoraj przez przedstawicieli nącjona- 
listów. 

PREZYDENT IRLANDJI 

Dublin. 3 kwietnia (PAT). Izba obrała ponow- 
nie prezydenlem wolnegu państwa irlandzkiego 
Cosgrave'a. 


Z Rady m. Krakowa 


Kraków, 4 kwietnia. 
HOJNY DAR DLA MUZEUM NARODOWEGO 
Wczorajsze posiedzenie Rady m. Krakowa roz- 
| poczęło się zawiadomieniem przez prezydenta 
Rollego, że Jadwiga z Estreicherów Kulczyńska, 
żona radcy Kulczyńskiego, złożyła bogaty zbłór 
odznak legionowych na rzecz Muzeum Narodowe- 
zo. Prez. Rolle wyrażając podziękowame, zazna- 
czył, że dzlał ten w Muzeum Narodowem hędzie 
nosił imię śp. Leona Kulczyńskiego, podchorążega 
Legionów, poległego w czasie wOjny. Następnie 
Klub pracy gospodarczej złożył oświadczenie, że 
nie miał zamiaru dotknąć czci bł. p. dr. Aronsohna. 

POTĘPIENIE PRZEŚLADOWAŃ W ROSJI 

R. m, ks. Masny wniósł wniosek nagly, potępia- 
jacy prześladowania rellziine w Rosji sowieckiej. 
Wniosek ten podpisały wszystkie kluby radziec- 
kie. 

R. m. tow, Haecker imieniem klubu radzieckiego 
PPS oświadcza. że klub PPS wniosek ten podpi- 
sal i że solldaryzuje się z nim, zgodnie ze stano- 
wisklem Międzynarodówki socjalistycznej Oraz 
wszystkich party] socjalistycznych cywilizowane- 
zo świata — poiępiającym tłumienie sumlenia 
ludzkiego. Pa złożeniu tej deklaracji wniosek r, m. 
ks. Masnego jednogłośnie uchwalono. 


WNIOSKI I INTERPELACJE PPS 


Następnie sekretarz Strasjk odczyta! następują- 
ce wnioski i interpelacje klubu radzieckiego PPS: 


W SPRAWIE BUDOWY MIESZKAŃ I WALKI 
Z REZROBOCIEM 

Z powodu ciężkiego kryzysu panującego W prze- 
myśle i handlu tysiące robotników w Krakawie i 
okolicy, liczne warsztaty rzermeślnicze, oraz drob- 
ne kupiectwo znalazło się w katastrofalnem po- 
lożeniu Wobec nadeiścia sezonu budowlanego 
wszyscy dotknięci kryzysem spodziewają się slu- 
sznie polepszenia swcgo fatalnego położenia, gdyż 
dalsze trwanie obecnego kryzysu musi doprowa- 
dzić do zupełnej ruiny wielu ezzysiencyj robotni- 
czych, rzemieślniczych i drobnega kupicctwau. 

Obowiązkiem Rady miejskie] jest zwrócić uwa- 
gę rządu na len sian rzeczy. Dlategu Rada miej- 
ska wzywa p. prezydenta do energicznej interwen- 
cii u rządu o bezzwłoczne 


T 


mams 


1) wyasygnowanje kredytów budowlanych z 
budżetu 1930/31, 

2) wypłatę zaległych należytości za dostarcza- 
ne p wu materiały (vide kamieniolomy miej- 
skie), 

3) zapewnicnie dostaw państwowych fabrykom 
krakowskim (np. dostawy kolejowe dla fabryki 
Zieleniews A 

4) rozpocz budowy domów mieszkaniowych 
przez Zakłady Ubezpieczeń, 

5) uruchomienie kredytów bndowlanych z fun- 
dusz rozbudowy mlast, 

6) rozpoczęcie robót publicznych przez gminę 
m. Krakowa z budżetu 1930/31. 

Powyższy wniosek motywowal r, m. tów. Omu- 
stil, poczem w dyskusji r. m. Rymar (ND) i r. m. 
Adelman (ChD) oświadczyli się imieniem swoich 
klubów za tym wnioskiem. 

Po przemówieniu r. m. tow, Przyhysła nagłość 
wniosku uchwalono. 


W SPRAWIE KROPIENIA ULIC MIASTA 

Ludność miasta diawi się w kurzu, gdyż nie kro- 
pi się wogóle wic nawet w środku miasta, a tem- 
mniej na dzielnicach przyłączonych. 

Także Blonia miejsce spacerowe i uczęszczane 
licznie jest przepełnione kurzem pędzących autor 
mobit. 

Zapytujemy pana prezydenta, czy wynika to z 
akcj; oszczędnościowej gminy — kosztem zdrowia 
mieszkańców — czy też z nieudolności Zakładu 
czyszczenia miasta? 

Daiej, czy pan prezydent gotów jest przedłożyć 
Sekcjom I i III wniosek o wybór komisji z trzech 
członków Rady miejskiej, któraby zbadała, skąd 
te braki i wadliwości w czyszczeniu miasta pocho- 
dzą, i co należy uczynić, aby nastąpiła poprawa 
w codziennem kropieniu wszystkich nlic miasta, 

W SPRAWIE BUDOWY BARAKU 
DLA EKSMITOWANYCH DOZORCÓW 

We wrześniu 1929 uchwaliła Rada miejska bu- 
dowę baraków dla eksmitowanych dozorców do- 
mowych kosztem 100.000 złotych z pożyczki „Fe 
niksa“. 

Zapytuiemy pana prezydenta, kiedy rozpocznie 
się budowa tego baraku? Nadto zapytujemy pana 
prezydenta, co uczyniono dla zabezpieczenia eks- 
mitowanyin dozorcom domowym dachu nad gio- 
wą? 

W SPRAWIE ZAŻALEŃ EMERYTÓW 
MIEJSKICH 

Emeryci miejscy wnoszą od kilku lat pod adre- 
sem Rady miejskiej zażalenia względnie odwola- 
nia od orzeczeń cmerytainych prezydenta miasta, 
do czego mają prawo na podstawie statutu miej 
skiego. Zażalenia te nie doszły mimo upływu kilku 
lat da adresata, t. i. Rady miejskiej ; nie doczekały 
się załatwiemia przez Radę miejską 

Zapytujemy pana prezydenta, czy skłonny jest. 
zgodnie ze statutem, na najbliższem posiedzeniu 
przedłożyć Radzie miejskiej do właściwego zała- 
twienia. 


ROZMAITOŚCI 


ZWYRODNIAŁY OJCIEC OKALECZONY 
PRZEZ 15-LETNIĄ CÓRKĘ. Onegdaj późnym 
wieczorem przeraźliwy krzyk obudził mieszkań- 
ców domu przy ul. Inżynierskiej nr. 1 w Łodzi. 
Jak się okazalo, wołanie to pochodzilo z jedno- 
izbowego mieszkania Szewczyków. Lokatorzy wy- 
bili drzwi i wpadli do pokoju. Tu oczom ich przed- 
slawil się straszny widok: Na łóżku leżala mło- 
da dziewczyna, w nogach jej zaś osobnik w śre- 
dnim wieku, wydający przerażliwe jęki. Obiema 
rękami trzymał się on za podbrzusze, skąd lał się 
strumień krwi. Dziewczyna szeptała tylko: „Ratuj- 
cie mi ojca”. Pogotowie opatrzyło rannego i prze- 
wiozło go w slanie poważnym do szpitala. Oka- 
zało się, iż 38 lelni Boleslaw Szewczyk, ojciec le- 
żącej w łóżku 15-letniej Marjanny, od dwóch lat 
pałał namiętnością do córki. Przychodził do do- 
mu często pijany i groził, że musi ją posiąść. Nie- 
szczęśliwa dziewczynka zyła ciągle w strachu. Le- 
żąc w lóżku, uslyszala kroki ojca na schodach. Po 
chwiejnym chodzie poznała, że ojciec jest pijany. 
Czemprędzej wybiegła z lóżka i wyjęla z szufl 
ojcowską brzytwę, którą ukryła pod poduszką. 
chwili wszedł do pokoju ojciec i z miejsca 
rował się w stronę lóżka córki i usiłował ją znie- 
walić. Przerażona dziewczynka długo się broniła. 
lecz widząc w końcu. iż ulega przeważającej sile, 
wydobyla z pod poduszki brzytwę i jednem oię- 
ciem pozbawiła ojca cech męskości. Oszalały z bó- 
lu Sze ;k począł przerażliwie wzywać pamo- 
ry, Marjanne Szewczyk aresztowano. 


TOWARZYSZE! JOWARZYSZKII 
'  ROZPUWSŻECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


prześląd „Spoieczny 


O CZAS PRACY W HANDLU 
Międzynarodowe biuro pracy w Genewie opra” 
cowato przedprojekt konwencji w sprawie ograni- 
czenia tygodniowego czasu pracy w przedsiębior- 
stwach kupleckich do 48 godzin. 


PRACODAWCA OBOWIĄZANY JEST WYSTA- 
Wić ODPOWIEDNIE ŚWIADECTWO ZREDU- 
KOWANEMU PRACOWNIKOWI 
W sądzie pracy w Warszawie toczyła się inte- 
reslijąca sprawa nader doniosłego znaczenia za” 
równo dla pracodawców jak i pracowników. Cio- 
dzi o stwierdzenie, czy pracodawca zobowiązany 
jest do wystawienia świadectwa zredukowanemu 
robotnikowi czy też obowiązek taki na nim nie 
ciąży, Robotnik Mieczysław Ozrodowski, zatrud- 
niony w pewnym zakładzie krawiecikm, zwrócił 
się po zredukowaniu do pracodawcy o wystawie- 
nie mu świadectwa. Pracodawca odmówił i robot- 
nik wniósł sprawę do sądu pracy, gdzie skargę je- 
go papiera] adwokat Epstein. Rzecznik powództwa 
wskazywał na podstawie obowiązującego prawa 
i zwyczajów ustalonych w stosunkach pracy obo- 
wiązek wystawienia takiego Świadectwa oraz na 
samkcję w razie odmowy ze strony pracodawcy. 
Sąd pracy wydał wyrok, nakazujący wystawienie 
świadectwa oraz zasądzający od pracodawcy na 
rzecz pracownika po 3 złote dziennie do chwili wy 

stawienia tego świadectwa. 


Prześląd gospodar zy 


POLSKA LINJA OKRĘTOWA DO FINLANDJI 
Z dniem 1 bm. uruchomiona została regularna 
linja baliycka „Żeglugi Polskiej” Gdynia—Tallin 
—Helsingfors, obsługiwana przez dwa okręty „Cha 
rzów” 1350 ton i „Tczew“ 1020 lon. Okręty te każ- 
dego 1 i 15 w miesiącu będą odchodziły z Gdyni. 
W dniu 3 bm. „Chorzów“ przybył z Gdańska, 
gdzie zabierał ładunek węgla do Gdyni, skąd za- 
bierał ładunek cukru do państw baltyckich. 
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związki 1 zoremadzcnia 


DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE TUR. 
ODDZIAŁ KRAKÓW. W myśl paragrafu 21 statu- 
tu, walne zgromadzenie Towarzystwa Uniwersy- 


tetu Robotniczego — Uddział Kraków, imienia A. Í 


Mickiewicza, odbędzie się w niedziele 6 kwietnia 
o godzinie 10 przedpołudniem w sali na III piętrze 


przy ul. Dunajewskiego 5. W razie braku kompletu | 


w Oznaczonym terminie, zgromadzenie rozpocznie 
słę o godzinie 10'30 przedpołudniem. — Porządek 
dzienny: 1) odczytanie protokołu z poprzedniego 
walnego zgrumadzenia, 2) sprawozdanie przewad- 
niczącego z dzialalności TUR za ubiegły okres, 
3) sprawozdanie kasowe, 4) dyskusja i zatwiec- 
dzenie sprawozdania zarządu | komisii rewizyjnej, 
5) wybór nowego zarządu, 6) uchwalenie budżetu 
na rok 1930/31, 

Nie mogą brać udziału w obradach osoby. któ- 
Te nie płacą wkładek przez ostatnie trzy miesiące. 

Zarząd TUR. 


BACZNOŚĆ METAŁOWCY! Posiedzenie Za- 
rządu grupy | odbędzie się w piątek 4 bm. o go 
dzinie 6 wieczorem. 

„ETATYZM WSPÓŁCZESNY*. Odczyt na te- 
mat powyższy wygłosi Dr. O. Lange w piątek 4 
bh. w Związku zawodowym pracowników umy- 
słowych (ul. Sławkowska 6). Początek o godzinie 
7'45 wieczorem. Goście miłe widziani. 

WALNE ZGROMADZENIE ROB. ODZIEŻO- 
WYCH odbędzie się w niedzielę 6 kwietnia o godz. 
9'30 rano przy ul. Dumajewskiego 5 II p. Porządek 
dzienny: Odczytanie protokołu. sprawozdanie or- 
ganmizacyjne, sprawozdanie kasowe, wybór nowe- 
go zarządu, wolne wnioski. 
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REPERTUAR 


—> 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


| Piątek: „Rywale“ (z ndz. K. Junoszy-Stępowskie- 


zo). 

Sobota: „Melo“ (z udziałem K. Junoszy Stępow- 
skiego — premjera — nowość). 

Niedziela popol.: „Azais“ (z udz. K. Junoszy-Stc- 
powskiego) ceny zniżone: wieczór: „Meło” “ 
udz. K. Junoszy-Siępowskiego) nowość, 

TEATR BAGATELA 

Piątek „Żyd wieczny tułacz". 

Sobota popol: „Dybuk“; wiecz.: „Skarb“, 

KINOTEATRY 

Bagatela: „Rywal własnego syna”, 

Corso: „Policmajster Tagicjew" (film polski). 

Nowości: „Co kosztuje miłość". 

Promień: „Sportowiec w miłości”, 


Sztuka: „Mełodja serc”. 
Uciecha, pierwszy teatr świetlny i dźwiękowy 
(Starowiślna 16): „Skrzydlata ilota" (film 


dźwiękowy). Przedstawienia o 430, 7 i 920. 
Wanda: „Simba, 
Warszawa: „Pat i Patachon w Limaparku*. 


RADIO KRAKO „KIE 
Piatek 4 kwietnia 
11.58: Sygaal czasu, hejnał z wieży Marjackłej. 12.05: 
Koncert z plyt gramolonowych. 13.10: Komunikat me- 
teorologiczny z Warszawy. 14.40: Komunikat gospodar- 
czy z Warszawy. 15.00: Dwa odczyty dla maturzystów 
szkół średnich z Warszawy. 16.00: Pogadanka dla ro- 
dziców i wychowawców: Dr. Stanisława Niemcówna: 
„Wychowanie dziewcząt w Szwecji". 16.25: Koncert z 


“ — wygłosi proś. Janczyk. 17.45: Koncert z War- 
szawy. 18.45: Rozmaitości komunikat sportowy | Inne. 
19.10: Giełda rolnicza z Warszawy oraz notowania kra- 
kowskie; glełdy zbożowej. 19.25: Skrzynka pocztowa: 
inż. Stanislaw Broniewski. 19.58: Sygnal czasu z obser- 
wałorjam astronomicznego w Warszawie. 20.00: Heinał 
z wleży Marlackiej program na dzień następny. 20.05: 
Pogadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: Koncert sym- 
ioniczny z Filliarmonji warszawskiej. Po koncercie PAT 
1 komunikaty z Warszawy, oraz retransmisje ze stacyj 
zagranicznych. 2400: Hema! z wieży Mariackiej. 


EEEE 
OPONY i DĘTKI 


SZYBKA JAZDA — MINIMUM ZMĘCZENIA 


CENY DETALICZNE: opona szara . . zł. 9.26 
dętka czerwona „ 4— 


e 
Zygmunt Renciel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgie! z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Biura: Telefony; Składy: 
Kraków, Pawla8. 284 13611 Zahłacla 


Frameiizak Wojtanawaki urodzony 1883 w Sledlizkach 
Tachowakich, unieważnia skraczioną książeczkę wojskową 


wydaną przez P. K. U. Nowy Sącz. 


Gadyń Jan, Czerna, unle- 

ważnia skradzioną książkę 

wojskowy, rocznik 1891, wy* 

stawioną przez P. K. U. Wa- 
dowice. 


1 Zł. 50 vr. 
4 fotografje 


do legitymacji 


6 z. 


6 fotografii 


kartkowych 


Foto „ADELA“ 
Kraków, Grodzka 48. 


WYPOZYGZALNIA KSIĄŻEK 


B 


Czytelnia nauko- 

i beletrystycz- 

', Kraków, ultea 
uw. Jana L. 8. 


gowa a atale wszelkie no- 
wości powieściowe. Bogaty 
dział naukowy. — Książki 


dla młodzieży. Wysyła na 
prowincję w praktycznych 
lekkich skrzyneczkach. — 


Warunki przystępne. 
Katalog kompletny 


NOWOWYBUDOWANA 
FABRYKA PARKIETÓW 


Rdolta Sajracha w Krakowie 
ul. Fabryczna 4. 23841 I 4339. 
zaopatrzona w maszyny najnowszych ayslemów, 
orsz w suszarnię, gwaraniującą, dzięki nowoctes- 

mym urządzeniom absolutną suchość posadzki. 
Dostarcza takową w pierwszorzędnej jakości 

pa canach konkurencyjnych. 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul Dunajewskiego 5). 
ną do nabycia: 


Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
Pracy” 55490 30805 ZNA = 
Kielecki=Feltks Perl) NSW TZ 
Wieliński: Dziś | jutro socjalizmu , 70 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S.. . 2.80 
Porczak: Walka o demokrację . , 1.50 
Parczak: Rellkja a polityka . „, . . .80 
Dr. Daniel Gross: Powojenna odbudo- 
|, Wa I przebudowa gospodarcza Polski . 1.20 
Kratelska: Praca dzieci i młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa a pracę pracown. 
mnystowych Na» „WABEDOJE „MAS 
Sądy pracy a = « « „ . 240 
Szymorowski: Umowa o pracę robołni- 
ków o. susa 2.2 0 d 
Roszkawski: Urlopy wypoczynkowe 3— 
Orsetti: Karol Fourłer, apostoł pracy 
radosacj - sale 2 „14 2 +. TA) 
Orsetti: Robert Oven, wielki przyjaciel 
Hidaka o a A 0 aaa m ag AA 
Stanisław Rychliński: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych . . « a s aes, « $— 
M. Niedziałkowski: „Demokracja parla- 
mentarna w Polsce" . . . . „, . „ 1.80 
St Andrzej Radek: Rewolucja w Zagłę- 
blu Dąbrowskiem . . . . . . . 5— 
Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim 6.50 
E. Frełkowa: Praca młodzieży w prze- 
myśle drukarskim w Polsce +. « 2.75 
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm 
wolnościowy DEB AlE 2 AOI 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 
wanie s 0002 E NO ane a 


Zamówienla z prowincji należy kierować 
wprost da Księgarni Robotniczej, Warszawa. 
ul. Warecka 9. 

TaLi I ESEE ETZ CA 
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Krakowie, pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


